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11. W  dalszym ciągu prof. dr RosenDlatt mówił’ co 
następuje:

„Co do śladów krwi lekarze z Nowego Sącza skon­
statow ali, że nie mogły pochodzić z wybroczyn z nst 
człowieka niesionego, gayż w takim  razie nie krople 
krwi, ale struga musiałaby znaczyć kroki zbrodnia 
rzy. P rokura toij a postawiła hipotezę, że ślady te  mo­
gły być wywołane sztucznie przez sprawców, fakul 
te t zaś nie mógł stwierdzić, czy u Chudoby był krwo 
tok lub nie. O w worek zakrwawiony, który wprowa­
dził ak t oskarżenia jako narzędzie duszenia Chudo- 
oy, zakrwawiony był wedle zeznań obwinionych mię­
sem, które w tym workn wożono z m iasta. Na ten ostatni 
fak t powoływali oskarżeni śwdadków, których trybu 
n a ł pierwbzy nie dopuścił.

Te wszystkie wątpliwości i sprzeczności wynuf 
gały wyjaśnienia, atoli z powodu odrzucenia wnio­
sków obrutiy wyjaśnione uie zostały. “

Mówca zostawia sprzeczności w zeznaniach świad­
ków, a więc przedewszystkiem mówi o Materkowąj. 
Kobieta ta  była przedtem 10 razy karana; zeznania 

je j nie zasługują na wiarę. P rzy tacza zeznania tych 
świadków, których Materkowa do fałszywych zeznań 
namawiać m isia. Obrona żądała skonstatowania ozy 
Materkowa w istocie owego poranku po krytycznej 
nocy była w Zakopanem. Dotyczący wniosek również 
został odrzucony —  odmówienie konfrontacji żandar­
mów, którzy zeznali, że F arber był n nich na poste­
runku o godzinie 7 rano, ze świadkami Krauzowi- 
czówną, Rekuckim i Ujwarym, którzy twierdzili, że 
widzieli F d rle ra  w Nowym T argu tego samego dnia
0 godz. 4 rano, odmówienie przesłuchania świadka 
obroDy B i s k u p a ,  który zeznał, że idąc krytyczne 
go ranka  do Zakopanego wcale Materkowej nie wi­
dział, pozbawiło obronę i obwinionych możności na­
leżytego oświetlenia wypadków wobec ławy przysię­
gły eh. W reszcie mówca zaznacza, że tiybunał nie 
powinien był staw iać co do Chaima Fili bera pytania 
ewentualnego na zabójstwo, zwłaszcza, że prokuratoija 
nie postawiła nawet wniosku na to pytanie, zaś do 
Salomona F arbera postawione pytanie szóste co do 
jego udziału w zabójstwie nie zawiera żadnego kon­
kretnego faktu winy Salomona, tylko je s t dosfow nie 
przepisanym odnośnym paragrafem  ustawy karnej. 
P rzez taką stylizację uchybił trybunał pierwszy prze­
pisowi § 323 ust. proc. Mówca tłomaczy pobudki po- 
staw ieuia tego pytania. Obawiano się, że przy wy­
mienieniu czynu, w pytaniu przysięgli potwierdzą ty l­
ko tak i udział Salomona w przestępstwie, który n sy­
na ze względu na pomoc daną ojcu po czynie nie 
je s t karalnym  w myśl nstawy. Mówca prosi o uwzglę­
dnienie zażalenia nieważności, który dąży do prawdy
1 żąda sprawiedliwości.

Zabiera głos generalny prokurator S i e g  1 e r  von 
E b e r s w a l d  i przemawia ja k  następuje: Najwyż­
szy Trybunale Sprawiedliwości! M a ł o  j e s t  s p r a w ,  
w k t ó r y c k b y  ś l e d z t w ’ o i r o z p r a w a  t a k  
t r o s k l i w i e  i s t a r a n n i e  b y ł y  p r z e p r o w a ­
d z o n e ,  j a k  w t e j  s p r a w i e .  W ystarczy przej­
rzeć protokoły obrad trybunału wnioski i motywy! To 
istne com pendium  jurydyczne. T iybunał wyrokujący 
uwzględniał w ja k  najszerszych rozmiarach wnioski 
obrony, trybunał in  conereto badając prawdę, poszedł 
nawet dalej niż dopuszcza ustawa, ja k  np. zezwala­
jąc  na odczytanie orzeczenia pierwszych lekarzy, do 
czego w myśl ustawy trybunał wcale nie był obo­
wiązany. Przez to tiybunał dał dowód, że wszech- 
stionn ie prawdy szukał, dał poznać sędziom przysię­
głym orzeczenie pierwszych lekarzy, o któremby ci 
inaczej wcale nie wiedzieli, dał sposobność .obronie 
do wysnucia całego szeregu wątpliwości i pozornyeh 
sprzeczności orzeczeń, a więc Droń dla oskarżonych 
korzystną.

Zarzuty podnoszone przez obronę przeciw Mater->

kowej i jej wiarygodności, jako świadka, nie mają 
procesualnie żadnego znaczenia. Co do Materkowej, 
nie ulega wątpliwości, że je s t to kobieta uczciwa. 
W szak przyznała się zaraz przy pierwszem przesłu­
chaniu, że była karana. Pozwolę sobie zwrócić uw a­
gę Najwyższego trybunału sprawiedliwości na zna­
mienny fakt, że Materkowa w zeznaniach swych s a- 
m a  z e  s o b ą  n i g d y  n i e  p o p a d ł a  w s p r z e ­
c z n o ś ć  co d o  s a m e g o  f a k t u  o k t ó r y m  
o p o w i a d a ł a .  Te pozorne sprzoczuości powstały 
dopiero z zeznań innych świadków, opowiadających
0 tem, co od Materkowej słyszeli ; każdy z nich w 
opowiadanie to mieszał swoje „ ja “ . Ale raz jeszcze 
z naciskiem podnoszę, że sprzeczności co do zdarze­
nia, w zeznaniach Materkowej dopatrzeć się niepo­
dobna. Z arznt obrony, podniesiony przeciw zaprzysię­
żeniu Materkowej, nie ma uzasadniania w powołanym 
przez obronę przepisie ustawy z §. 170 ust. 7 proc. 
kar. T iybunał zapizysięgając Materkową wypełnił 
swój onowiązek; w przeciwnym wypadku t. j . ,  gdyby 
jej był nie zaprzysiągł, byłby wtedj bardziej uzasa­
dniony powód do żądania unieważnienia rozprawy. 
JeżMi Materkowa, jak tw ie rd ź  obrona przy rozpra­
wie głównej, zmieniła swoje poprzednie w śledztwie 
uczynione zeznania, to sam ten fak t nie wystarczy, 
aby jej czynić zaizn t niewiary godności. Ustawa wy­
m aga, aby świadek p o  z ł o ż e n i u  p r z y s i ę g i  
m ó w i ł  p r a w a ę ,  tem samem ustawa przewiduje, 
że świadek może prostować czy nawet zmieniać ze­
znania przed złożeniem przysięgi uczynione.

Co do Materkowej, pozwalam sobie zwrócić uwagę 
nąjv.yżo*.ego trybunału sprawiedliwości, że kobieta ta 
wobec sądu na świadka się nie narzucała. Opowia­
dała o fakcie, jak  Farberzy wynosili chłopa w nocy 
najprzód swoim znąjornym i sąsiadom. To ją j zacho­
wanie, wedle przekonania generalnej prokuratoiji, 
przemawia za jej wiarygodnością. Opowiedziała wszyst­
ko przed sądem po prostu, krótko, stanowczo. Gdyby 
Materkowa wymyśliła sobie tę całą historję w tym 
celu, aby Farberów  obciążyć, z pewnością ilustrowa­
łaby wypadek o wiele jaskraw iej, wszak jako jedyny 
świadek mogła naw et twierdzić, że widziała a k t  
m o r  d n na własne oczy — ona jednak mówi krótko
1 stauow czo: i aby te je j zeznania osłabić, powołuje 
obrona cały miljon świadków nieodwodowych co do 
faktu, o którym opowiada Materkowa, tylko świad­
ków w celu osłabienia i zakwestjonowania wiarygo­
dności je j zeznań.

D la ilustracji pozwolę sobie przytoczyć pewien i 
ciekawy fak t. Otóż do aktów w tej sprawie przedłożonych 
najwyższemu trybunałowi dołączono dla wyjaśnienia 
ciekawy doknment. Już  po zamknięciu postępowania 
dowodowego, po ułożeniu py tań dla sędziów przysię­
głych, zgłosił się do sądn w Krakowie niejaki W ł a ­
d y s ł a w  P a c h  z W i ś n i c z a ,  człowiek zupełnie 
obcy — i oświadczył, że un ówej krytycznej niedzieli 
był przypadkiem w Zakopanem. W yczytawszy w ga­
zetach, że obrońcy kłam zarzucają owej kobie­
cie, k tóra tw ierdziła, że wtedy nad ranem szła do 
Zakopanego, uważa za swój obowiązek podać sądowi 
do wiadomości, ż e  p r z y p o m i n a  s o b i e ,  że w ó w 
d z i e ń  d o  d o m u  C y b o s z ó w  w Z a k o p a n e m  
p r z y s z ł a  j a k a ś  o b c a  k o b i e t a ,  w y p y t y ­
w a ł a  s i ę  o s ł u ż b ę  i p o t e m  p r o s i ł a  o n o ­
c l e g .

Przewodniczący polecił sędziemu śledczemu prze­
słuchać Pacha. Pach zapytany czyby poznał M ater­
kową odpowiedział: . . M o ż e b y m  p o z n a ł 1*, skon­
frontowany z nią oświadczył: „ Z d a j e  m i  s i ę ,  ż e  
t o  t a  s a m a  k o b i e t a “ . Ale i Materkowa przypo­
mina sobie, że Pacha widziała w Zakopanem. Mówi, 
że wtedy w izbie u tych ludzi gdzie ona była, Pach 
siedział i c z y t a ł  c o ś  n a  k s i ą ż c e .  Pach przy­
pomina sobie w istocie, że wtedy przeglądał książkę 
z rachunkami.

Zeznania Pacha, po zamknięcia postępowania do­
wodowego złożone, nie mogą być w należyty sposób 
w tej rozprawie zużytkowane, w każdym razie iln- 
srrnją dosadnie, kwestje podnoszone przeciw Materko-.

wej z powodu pozornych sprzeczności jej zeznań, bn- 
dzą zaś przekonanie o zupełnej tego świadka w iary­
godności.

Pobieżny rznt oka ns akty  sprawy wystarczy, a- 
by przekonać, że rzadko kiedy świadek bywa w ysta­
wiony n a  t a k i  n i e u s t a n n y  o g i e ń  k r z y ż o ­
w y c h  p y t a ń  —  j a k  b y ł a  M a t e r k o w a .  Try- 
ounał ponad możliwość niemal, uwzględniał wnioski o- 
brony zmierzające do osłabienia wrażenia zeznań Ma­
terkowej. I  dlatego zarznt obrony uczyniony trybu­
nałowi pierwszemu, że świadka tego powierzchownie 
badał —  je st stanowczo niesłuszny,

Jako dalszy powód nieważności przytacza obrona, 
odrzucenie jej wniosku o wezwanie do rozprawy 
pierwszych lekarzy. W  myśl §. 252 ust. proc. o rze­
czenia lekarskie, ważne dla sprawy, muszą być od­
czytane, odczytano też orzeczenie fakultetu bardzo 
ścisłe i stanowcze. Czegóż więc chciała się obrona 
dowiedzieć od pierszych lekarzy — czy aby to samo 
pow tarzali co spijali w swych orzeczeniach. Obroua 
staw iając to żądanie nie podniosła woale tych „fa­
któw niejasnych**, które pierwsi L k aize  mieli wy­
jaśnić.

Zresztą co mogli wyjaśnić lekarze z Nowego Są­
cza, którzy właściwie nic nie widzieli, bo badali 
zwłoki Chudoby wiedy, gdy już zupełnie uległy roz­
kładowi ?

Przesłuchanie lekarzy pierwszych było ptucesual- 
nie (§. 125 proc. k a r ,, niedopuszczalne. To samo 
odnosi się do uzupełnia orzeczeń. I  o d c z y t a n i e  
p r z y  r o z p r a w i e  o r z e c z e ń  p i e r w s z y c h  l e ­
k a r z y ,  w o b e c  o r z e c z e n i a  f a k u l t e t u  m e ­
d y c z n e g o  w K r a k o w i e ,  b y ł o  o l b r z y m i e m  
u s t ę p s t w e m  t r y b u n a ł u  n a  k o r z y ś ć  o- 
b r o n y .

Jeżeli ubrona chciała uzupełnienia orzeczenia, mo­
g ła stav iać ylko wniosek na uzupełnienie orzeczenia 
fakunetu. Najwyższy try b u n a le ! tego rodzaju posta­
wienie kwestji przez obronę, było zupełnie nie na 
miejscu, wiodło bowiem wprost do kolizji między o- 
rzeczeniem fakultetu jako powagi naukowej a orze­
czeniem dwóch lekarzy znawców przy prowincjonal­
nym sądzie. Trybunał s ta ł na straży  powagi nauki 
i powagi samej sprawy, odrzucając te  wnioski obro­
ny. To byłoby smutno, gdybyśmy do tego doszli, aby 
na każdy wniosek obrony trybunał pozwalał zwy­
kłym lekarzom poprawiać czy kwestjonować orzecze­
nia fakultetu, jako najwyższej instancji wiedzy.

Postaw iła obrona wniosek, aby cały trybunał u- 
dał się na miejsce zbrodni do Szaflar celem przed­
sięwzięcia oględzin miejsca.

W niosek ten zupełnie słusznie został odrzucony. 
Obrona bowiem nie podała żadnego ia k tu , który te 
oględziny sprawdzić miały. Podano tylko cel tej wy­
prawy : osłabienie czy zakwecljonowanie zeznan Ma­
terkowej. Ale oględziny m bjsca przedsięwzięto dwu­
krotnie. Drugi raz dokonał oględzin z niezwykłą skru­
pulatnością sędzia śledczy z K rakow a — wyniki tych 
uględziu odczytano — sędziowie przysięgli mogli je  
dokładnie zbadać. Coby przyniósł} te  oględziny no­
wego dla sprawy, na to obrona w ciągu rozprawy 
nie odpowiedziała. Toż samo oględziny dziedzińca 
Fiirberów i skonstatowanie, że tam je st studnia i ka­
mienie bywają mokre, byłoby dla sprawy nieprzydat­
ne, aniby nie wyjaśniło twierdzonego faktu, że w 
krytycznym dniu na tych kamieniach były ślady 
krwi.

Badanie komisyjne czy Materkowa była w Zako­
panem, nie miało celu, gdyż ona sama twierdziła, że 
i ludzi i miejsca by nie p o zn a ła , zresztą mogło ba­
danie nie doprowadzić do żadnego wynikn, mogło 
nawet wypaść niekorzystnie ze względu na w iary­
godność Materkowej a jednak nie dawałoby gwarancji 
odkrycia prawdy m atcrjalnej. Przypominam zeznania 
P a c h a ! Zresztą srdyby się nawet pokazało, że M ater­
kowa nie była wtedy w Zakopanem , czy to byłuby 
dowodem, że to co ona zeznała o Fiirberach — je st 
nieprawdą ? (D. c. n.) Dr. W, L

Kupujcie tylko u Chrześcian!
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1W \Liberalizm^* Galicji.
I. L iberalizm , będący tylko pseudonimem 

merkantylizmu, u s z e d łs z y  swego czasu z Anglji, 
posuwał się po kontynencie od zachodu na wschód, 
wywierając w poszczególnych państwach wybi­
tny, często dominujący wpływ na ukształtowanie 
się u sfer rządzących, pojęć o doniosłości pro­
dukcji fabrycznej w organizmie państwowym.

Liberalizm  stanął u szczytu swej potęgi w 
Austrji, w epoce griinderstwa. Wzmożona ponad 
wewnętrzną potrzebę produkcja fabryczna, nie 
posiadając w owym czasie odpowiedniego zbytu, 
doprowadziła tem samem do takiego nagroma­
dzenia fabrykatów, wywołała tem samem zastój 
w obrocie, tak, iż nieuniknionem następstwem 
był krach wiedeński.

Jakkolw iek liberali nie chcą się przyznać, iż 
powodem krachu był szowinizm w całej produk­
cji, objawiający się tem, iż produkowano jedy­
nie, aby prodnkować, bez zastanowienia się, co 
z tem i fabrykatam i ma się następnie stać, i ko­
mu takowe zbywać się będzie, i dla swego uspra­
wiedliwienia przytaczają wypadki prawdziwie 
lekkomyślnej krydy, albo też niektóre grunder- 
stwa pozbawione w samem założeniu jakiejkol­
wiek realnej podstaw y; pomimo to, widząc ogól­
nie zgubny wpływ, jak i krach wiedeński wywarł 
na produkcję austrjacką, musimy przyjść do 
przekonania, iż przyczyn należy szukać w samej 
doktrynie liberalnej.

D oktryna liberalna daje się streścić w sło­
wach: Ipdustrja stanowi o znaczeniu i stanowi­
sku państwa w ogólnym koncercie państw  ; przy­
sparzając państwom znacznych dochodów w for­
mie podatków, zasługuje tem samem na szcze­
gólniejszą op iekę; dając zarobek wielkiej ilości 
robotników, posiada tem samem społecznie bar­
dzo doniosłe znaczenie.

To są najważniejsze momenty, które pionie- 
rowie liberalizmu zwykli podnosić, by wykazać 
nietylko ową niezbędność, ale i usprawiedliwić 
wysokie żądania, jakie, ze względu na swe pseu­
do humanitarne cele, wobec społeczeństwa i rzą­
du  stawiają.

Pierwszy moment, jakoby miano państwa in- 
dustryjnego było najwyższym zaszczytem, o któ­
re  każde państwo ubiegać się powinno, możemy 
zupełnie pominąć milczeniem. Je s t to bom em  
tylko kw estja indywidualnego pojmowania, co 
ktoś za najwyższy zaszczyt uważa. W  kwestji 
tej zdania są tak  podzielone, nadto praktyka 
życiowa daje nam tyle wręcz sprzecznych’ 

objawów, jeżeli tylko zestawimy mocarstwowe

stanowisko państw ja k  Anglja i Rosja, iż śmiało 
można powiedzieć że liberali tego swego pierw ­
szego tw ierdzenia bynajmniej nie udowodnili.

Przechodząc atoli do drugiego momentu, trak ­
tującego o sile podatkowej industiji — jeżeli 
przeciwstawimy tej rubryce dochodów państwo­
wych wszystkie oiiary, jak ie  państwo ponosi, 
celem popierania industrji — musimy przyjść 
do przekonania: iż w naszych stosunkach, ko­
rzyść ta, jak ą  industrja przynosi państw u, jes t 
albo bardzo minimalna, albo. co bardziej prawdo­
podobne, wypadkową jej należy obliczać w minu­
sach.

Jeżeli uwzględnimy te wszystkie świadcze­
nia w formie subw encji. albo gwarancji docho­
dów dla towarzystw transportow ych, jeżeli u- 
względnimy, że m ilitaryzm jako największy kon­
sument, wychodzi prawie wyłącznie na korzyść 
industrji; jeżeli nadto doliczymy roczne sumy 
wydawane na przebudowy monumentalne z fun­
duszów państwowych, gdzie industrja bierze znacz­
ny udział w dostawach, z powodu zbytkowności 
budowy ; jeżeli doliczymy ochronę celną uzyska­
ną kosztem produkcji w innych działach, nadto 
jeżeli doliczymy korzyści, jak ie  odniosła industrja 
przez zaprowadzenie w aluty i gospodarki kredy­
towej, odpowiedniej jej żądaniom a ze znaczną 
szkodą rolnictwa, — jeżeli uwzględnimy korzyś­
ci wynikające z uprzywilejowanego stanowiska, 
naw et pod względem odrębnej procedury handlo ■ 
wej — koizyść m aterjalna jak ą  odnosi państwo 
z opłacanych przez industrję podatków, aby po­
kryć temiż utrzymanie instytucyj ogólnego zna­
czenia, okaże się iluzoryczna.

Przystępując obecnie do zastanowienia się 
nad wypowiadanem z taką emfazą zdaniem o 
społecznej doniosłości industrji, która wytwarza 
dla znacznej liczby zawodowych pracowników.
0 wiele korzystniejsze warunki zarobkowania, 
wypada zastanowić się nad następującemi kwe- 
stjam i: Jak i procent pracującego ogółu zyskuje 
przez industrję wyższe po nad przeciętną normę, 
wynagrodzenie? Naj^ępnie czy to wyższe wyna­
grodzenie otrzymuje robotnik kosztem umniej­
szenia zysków fabrykanta, pouiżęj przeciętnej 
przypadającej właścicielom z tytułu własności 
w innych działach produkcji — czy też odbywa 
się ono kosztem konsumującego społeczeństwa,
1 w tym wypadku, które klasy najbardziej do­
ty k a?

Ponieważ statystyka wykazuje, iż w monar- 
chji austrjackiąj zaledwie kilkanaście procent 
ludności jes t zajętych w industrji, najznaczniejsza 
zaś część pracuje w działach tak  zwanej pro­
dukcji pierwotnej, musimy, zapatrując się ze sta

nowiska socjalnego, wyrazić zdanie: iż istnieni 
klasy robotników fabrycznych, je s t w obecnych 
warunkach tylko następstwem, systemu protekcji 
i przywilejów, a więc klasa ta  tem  samem nie 
może być reprezentantką idei socjalnej. Ona to 
bowiem właśnie w ytwarza dalszy podział klas 
pracujących, zamiast dążyć do ujednostajnienia 
poborów wszystkich pracowników, mających ró­
wne prawo do zaspokojenia jeduakowych wy­
m agań stanu.

Przypatrując się następnie tym wysokim dy­
widendom przypadającym w udziale industryjnym  
kapitalistom, które o wiele przewyższają stopę 
procentową dochodów w najgłówniejszym dziale 
produkcji społecznej, t. j. rolnictwie, musimy 
przyjść do przekonania, iż w y ż s z e  w y n a g r o ­
d z e n i e  r o b o t n i k a  f a b r y c z n e g o ,  odby­
wa się jedynie kosztem konsumenta, gdyż p o d ­
n o s i  c e n ę  t a r g o w ą  t o w a r u .  Jeśli atoli 
uwzględnimy, iż najbardziej rozwinięte działy 
produkcji fabrycznej, t. j. przemysł tkacki, su­
kienniczy, żelazny i garbarski, m ają największych 
odbiorców pomiędzy miljonami biednych rolni­
ków, którzy nie mogąc się obyć bez odzieży i 
narzędzi, są tem samem zmuszeni płacić dowol­
nie postawione ceny, w których mieści się nie­
tylko wygórowany zysk fabrykanta, ale i wyso­
kie -wynagrodzenie robotnika fabrycznego — to 
używając terminologji socjalistycznej. musimy 
całą tę  formę produkcji nazwać u p r z y w i l e j o ­
w a n y m  w y z y s k i e m  k l a s  u b o ż s z y c h .

Witold Kotkowski.

Na archipelagu żeglarzy.
Zaburzenia, jak ie  wybuchły na wyspach Samoa 

z okazji wyboru nowego władcy na miejsce zmarłego 
króla Maleatoy, przybierają coraz groźniejsze roz­
miary.

Na arehipelagn istnieje dawny, tradycją uświęco­
ny zwyczaj, podług którego prowincjom niektórym na 
Samoa przysługuje prawo nadaw ania wysokich ty tu ­
łów, lub imion własnym współziomkom. Prawo no­
szenia owych zaszczytnych tytułów mają wyłącznie 
tylko członkowie pewnych szczepów, a krajowcy, k tó­
rzy godności takiej dostąpili, już przez to samo s ta ­
ją  się małymi władcami pewnych okolic. Jakkolw iek 
władza tak a  w gruncie rzeczy bywa najczęściej ty l­
ko tytularną, gdy niżsi przywódcy plemion i Tulafo- 
wie, oficjalni doradcy królika, 'um ieją zawsze wynie 
sionemu przez siebie królikowi własną narzncać wolę, 
to jednak z drugiej strony przynosi ona ważną b ar­
dzo atrybncję każdemu, któremu przypadła w udziale,

rowie ei.
ROMANS HISTORYCZNY

osnuty na tle pierwszej połowy XVIII-go wieku
197) przez

Michała Synoradzkiego.
(Ciąg dalszy).

Usadowiwszy się wygodnie, rozpoczął w ten 
sen s :

— Ubolewam szczerze nad położeniem, a r a ­
czej nad stanem rzeczy, ale, ojcze święty, cho­
ciaż głównie winna tu  je s t macocha waszmości, 
— subiectum  asperum  et nocioum , że tak  rze­
kę, wina po części spada również na pana cho­
rąży ca.

— Na m nie? Chyba kpisz waćpan! — za­
wołał Tadeusz.

— Boże mnie zachowaj! — podchwycił 
skwapliwie regent. — Nadto poważna materja, 
co mówię — nadto smutna, nadto rozpaczliwa 
m aterja. Powiedziałem, żeś chorążyc, ojcze świę­
ty, po części winien, że rzeczy doszły do tego 
stopnia i nie cofam tego, ojcze święty... Trze­
ba się było nie trzymać z daleka, na oku maco* 
chę mieć, a chorążyc gdzieś przepadłeś tak, że 
ani cię odnaleść... W szakci ja  szukam waszmo­
ści oddawani, żeby się porozumieć i rzeczy wy­
prostować...

— W aćpan mnie szukałeś? W aćpan?
— Ja , ja , Bartłomiej Kapturowski do usług. 

Tak, ojcze święty, szukałem, bo, rozpatrzywszy 
się w sytuacji, przekonałtm  się, że ją  na gwałt, 
energicznie ratować trzeba, a sam przecież nie 
mogłem...

— Nie lawiruj wraćpan! — przestrzegł suro­
wo Tadeusz.

— Jeśli szczerość można lawirowaniem na­
zwać, to istotnie lawiruję. Ale mniejsza z tem.

Muszę waszmości przedewszystkiem powiedzieć, 
że wykryłem tu niesłychane, ojcze święty, zgro­
zy! Włosy na głowie powitają...

— W aćpan wykrołeś?
— Ja , ehorążycu, ja , Bartłomiej Kapturo- 

wski. — Dla czego, waszmość, patrzysz na 
mnie ze zdumieniem? Czy wyglądam na tak ie­
go, ojcze święty, niedołęgę, k tóry  nic spenetro­
wać nie potrafi? — zapytał z miną obrażoną 
palestrant.

— Przeciwnie, mości regencie — odparł T a­
deusz z ironją — oblicze wraćpana mówi, że na­
leżysz do ludzi tej kategorji. którzy do wszyst­
kiego są zdolni. Ale znalazłszy cię tutaj gospo­
darującego jak  u siebie, sądziłem, że się zajmu­
jesz przykrywaniem, a nie wykrywaniem wsze- 
teczeństw...

Regent westchnął i uśmiechnął się dobrodu­
sznie.

— Już bo. cześnikowiczu — rzekł, głos do 
coraz bardziej poufnego tonu dostrajając — trze­
ba ci przyznać, że słówka ostre, niby groty, 
masz na zawołanie, ojcze święty. W szelako nie 
czuję rankoru za to, żeś o mnie złe powrziął wy­
obrażenie. Jestem  przecież pełnomocnikiem m a­
cochy waszmości, a jak i pan, taki kram  i... zło­
dziej u łgarza gospodą stawra. Bądź jednak ła ­
skaw cierpliwym być i nie przerywać, bo nie 
skończymy, a ja  pragnąłbym primo z zarzu­
tów' się oczyścić, semmdo zaś -— tu takie histo- 
rje  się potworzyły, że pod nogami g o re ! Krótko 
mówiąc, ojcze święty, macocha w aści, której 
przedtem ani znałem, anirn o niej słyszał, zgło­
siła się do mnie o radę, co czynić z upartym  
małżonkiem, który ją  krzyw'dzi, zapisów odma­
wiając. — Przedstaw iła się za najnieszczęśliw­
szą w świecie istotę. — a waści i czcigodnego 
rodzica odmalowała... nie potrzebuję nadmie­
niać jak. — Sadze w jej pędzlu były najprze­
dniejszego gatunku, zaręczam waści. ojcze 
święty.

— Łatwo się domyśleć — mruknął Tade­
usz.

— Oburzyłem się. rzecz naturalna, w pier­
wszej chwili, alem wnet wykombinował, że to 
chyba nie może być. bo opinja publiczna całe w 
inuem świetle pana chorążego przedstawiła, a i 
o -waszmości wiele słusznych rzeczy słyszałem. 
Tandem, ojcze święty, wymawiałem się od kon- 
syljarstwra, lecz gdy nalegała, złote góry przyo­
biecując, myślę sobie: coś w tem tkw ić musi, 
nie wadzi się w sytuacji rozpatrzeć. Jakoż to 
uczyniwszy, do straszliwych przyszedłem wyni­
ków' ! Imaginuj sobie, chorążyeu. ojcze święty, 
naprzód przekonałem się, że macocha rodzica 
twrego zdradza, trzym ając przy sobie am an ta ; 
isern. że oboje wrzięli pana chorążego gorzej niż 
wr kuratelę, że go osiodłali, okłamali, przygnę­
bili. do życia zniechęcili, a encrgję z niego wy­
cisnąwszy, rządzą nim i fortuną jego. niby szare 
gęsi. do czego itn koniecznie było potrzeba po­
zbyć się ciebie; item. że jeżeli się ich zapędów 
nie powstrzyma, jak  można najprędzej, jejmość 
cel osiągnie —  zapis fortuey od czcigodnego cho­
rążego w ydusi. z twoją, kochany chorążyeu, 
krzywdą...

— Przy twojej, mości regencie, pomocy, na­
turalnie — zauważył Tadeusz.

— Lente, lente, ojcze święty! Tniesz waść ni­
by, już nie osa ale bąk, nie mogąc wysłuchać 
kwrestji cierpliwie. Jabym  do takiego szalbier­
stwa nigdy w świecie ręki nie przyłożył, bo dro­
ga mi cześć, uczciwrość i duszne zbawienie, ale 
poznawszy skąd w iatr wieje, tegz nabrałem  prze­
świadczenia, że, je ś li ja  pomocy jejmości odmó­
wię, ona wynajdzie kogo innego, który jej wy- |  
maganiom uczyni zadość, podjąwszy się zapis u 
pana chorążego wyjednać...

— Innemi słowy mówiąc; podjąłeś się wać­
pan zostać kpem, niecnotą, łotrem  z pod ciem­
nej gwiazdy! — przerwał gwałtownie Tadeusz.

— A waść jesteś impetyk z pod jasnej gwia­
zdy — mitygował ho Kapturowski. — Lente7 
kawalerze...

(Ciąg dalszy nastąpi)
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bc upraw nia go do zabierania głosu przy obiorze 
wspólnego naczelnego króla dla całego kraju.

W spaniałych tytułów na Samoa je s t dwanaście, 
do tych należą: „o le Tupu Samoa", „o le Tui A ’ 
a ra " , , „Natoa i te le" , „Tonum aipea", „P ea" , „Ma­
ta  af a" i inne, których alegoryczne znaczenie określa 
cnoty, lub zasługi tego, komu zaszczytne imię zosta­
ło nadane.

Podług odwiecznej tradycji, ten ma być najwyż­
szym królem, kto zasłużył sobie na pięć imion takich 
równocześnie. Że tego rodzaju system wyborczy mu­
si prowadzić do nieustających waśni i niepokojów, do 
karygodnej i n ieraz rozpaczliwej rywalizacji całych 
plemion, lub krwawych wreszcie zawiści jednostek, 
to rzecz ła tw a do przewidzenia i nieuniKniona w rze­
czywistości. W yjątkowo tylko wobec tego udaje się 
jednemu z kandydatów pozyskać przepisaną ilość 
głosów. Zmarły n. p. niedawno król posiadał tylko 
trzy  ty tu ły  t. j .  „M aleatoy", Notoaitely" i „Tama- 
soaiji” . W skutek tego przez długi azereg la t nic mógł 
zażegnać sporu z dwoma swymi współzawodnikami 
starym  Tam azarą i Mataafą, aż wreszcie użył pod­
stępu i ogłaszając się wicekrólem, na podstawie u- 
kładu zawartego w Lachawannie, zagrodził osobistym 
wrogom swoim drogę do wszelkich pretensyj. Dopie­
ro w 1886 r w ygasła w taaza wicekrólewska Tam aza 
zy, gdy z moralną pomocą Niemców proklamował się 
rzeczywistym królem na Samoa.

W  najnowszych czasach trzy mocarstwa intere­
sowane na australskich wodach, A nglja, Niemcy i 
S tany Zjednoczone narzuciły Samoańczykom w uk ła­
dzie bfrliń-kim  własną wolę, stanowiącą od tej pory p ra­
wo w podobnych kwestjach i powoływanie niezgo 
dnych pretendentów przed sąd ustanowionego z ich 
ram ienia urzędnika.

Owóż zamieszki, wynikłe przy ostatnich wyborach, 
dały pow'ód do takiej interwencji mocarstw. Najwyż­
szy sędzia, A nglik Chambers, nie zatwierdził wyboru. 
Krajowcy odpowiedzieli rokoszem i zajęli stanowisko 
prowokujące. Równocześnie w gabinetach trzech mo­
carstw  wyniknął poważny konflikt, W szystkie trzy  
rządy interesowane w sprawie Samoa, mają nielada 
przyczyny do w ytrw ania niezachwianie na raz zdo­
bytych stanowiskach. Amerykanie, którzy ogarnęli 
wyspy Sandwichskie, aby zbudować tamże dla siebie 
w ielką stację węglową na Oceanie Spokojnym, byliby 
niezmiernie szczęśliwi, gdyby drugi tak i, choć nieco 
mniejszy, port mogli założyć na Samoa. Zresztą wy­
spy te, położone prawie -w połowie drogi z Honolulu do N. 
Zelandji i w równej odległości od Filipinów i kanału 
projektowanego z Niearaguy, muszą rozbudzać zabor­
czą gorączkę Jankesów. A natomiast Anglicy, będący 
w posiadaniu wyspy Keraamec i Aucklandji, położo­
nych na póluoc od Nowej Zelandji, utrzym ują upar­
cie, że wyspy Samoa wchodzą w zakres ich posia­
dłości oceanicznych, a zatem im się shmznie należą. 
Ze swej strony Niemcy, skorzystawszy kiedyś z nieu­
wagi obojga pozostałych mocarstw, wskutek przewagi 
handlowej zdobyły sobie na archipelagu niezwykle 
obronną pozycję. Dzięki zręcznej bardzo, a roztropnej 
taktyce, stanęli oni naw et względnie najsilniej na wy­
spach Samoa i zmonopolizowali tu taj handel orzecha­
mi kokosowymi, który tern je s t dla Samoańczyków, 
czem wełna i zboże dla Stanów Zjednoczonych. P raw ­
dopodobnie nawet w tej okoliczności upatrywać nale­
ży jeden z najważniejszych motorów obecnego kon­
fliktu.

Bądź co bądź, nie da się zaprzeczyć, że łup, na 
k tó ry  tym razem zfakomiły się największe trzy  potęgi 
światowe, je s t kąskiem godnym poważnego współza­
wodnictwa. £.

Z  KRAJU.
P rzem yśl 2 0  styczn ia .
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Gospodarka powiatowa.
Przysłow ie: .. Cudze chwalicie, swego nie znacie" z 

pewnem zastrzeżeniem moznaby zastosoweć do gospo­
da] ki Rady powiatowej przemyskiej. Kto nie ma poję­
cia o słynnych drogach i błotach podolskich, niechaj 
chociaż raz przejadzie drogą powiatową przez Piku- 
Uce do Grochówie. Jakkolw iek wieś Pikuiice w osta- 
statnim  la t dziesiątku, przez stacjonowaną załogę ar- 
tylerji, przemieniła się iakoby w małe miasteczko, 
jakkolw iek część Pikulic, gdzie wystawiono baraki, 
rzeczywiście do m iasta Przem yśla się zalicza — war- 
tałoby przecież tę ulicę miejską bliżej oglądnąć. D zi­
wna rzecz — pisze Echo p rzem ysk ie  — że dwie są ­
siednie drogi powiatowe, dziwnie protekcjonalnie są 
traktow ane. Jedna z Łuczyc dobrze wy szu trow ana; 
druga przez Piknlice zamieniona w istne bagno. A 
przecież to droga dobrze zbudowana, bo przed laty  
była drogą forteczną i do wojskowości należała ; dzi­
siaj, gdy się dostała w macosze ręce Rady powiato­
wej, zeszła do rzędu dróg prywatnych.

Rowów nikt me wybiera, błota się nie zgarni, a 
kamienie sypie się raz na kilka, lat. Jeżeliby komuś 
to wydało się nieprawdopodobnem, to radzę mu, aby dla

przekonania się o prawdzie, przejechał się na spa­
cer — ale nie do Łuczyo, tylko ku Grochowcom, a 
bardzo pięknie będzie w yglądał jego faetonik i ko­
nie. To tak  je st na drodze kamiennej, czyli szutro­
wanej ; a  cóż mówić o dalszej drodze ku Grocho­
wcom, gdzie kamień tu i owdzie jakby  na lekarstwo 
rzucony i zagrzęźnięty w olocie, kryje się przed lu­
dźmi, żeby go wozami nie rozjechali. Obok dworu 
groohowieckiego istna przepaść, tak , że próżnego wo­
łu konie wyciągnąć nie mogą, a przecież i ta  gmi­
na opłaca podatki krajowe, a przecież tam  żyją lu ­
dzie, którzy muszą mieć jakąś komunikację.

Czyż oni mają być najgorsi, czyż dla nich już 
nic uczynić nie w ypada? A może ta  droga wyjątko­
wo zapomniana ? komu to nie wystarczy jako dowód, 
niech się przejedzie z Niżankowic do Bryliniec. W  
najsuchszej porze roku komisja n. p. sądowa albo lu ­
dzie po drzewo musząjechać z Niżankowic do Bryliniec, 
na Przemyśl, bo mimo starań i ofiar ze strony obsza­
rów i gmin spraw a tej drogi zalega w powiecie la t 
s z e ś ć ,  a droga tymczasem zarosła zapustem leśnym. 
Komu i to zamało, niecn sprobóje przejechać drogą 
gminną wzdłuż Ujkowic, albo przez Ujkowice do Ba- 
tycz. Jenerał arty leiji Semrad połam ał na tej dro- 
dze przed kilku laty  dorożki, przy pogrzebach wie- 
zione tą  drogą ciała, wypadają z wozów’, trum ny się 
rozbijają, a  ciała wypadają w błoto. Albo też proszę 
się przejechać drogą do Kupny, do Skopowa, lub ja- 
kąbądź drogą nie rządowrą. W szak ludnolć ponosi 
znaczne ciężary na drogi, wszak takie sumy przezna­
czane są całego roku na poprawę dróg ! Ej panow ie! — 
krzyczy Echo przem ysk ie  — taka gospodarka nie li­
cuje z godnością praw a, nie licuje z sumiennością 
obowiązków, taka gospodarka rozjątrza tylko lad i 
dopomaga do rozszerzenia się zgubnego radykalizmu.

Z E  ŚWIATA.
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,-Timlr-Kyss żelazna dziewczyna. — Bal w operze.
F ak t, który nietylko ciekawych czytelników, ale 

i najpoważniejszych uczonych zainteresuje nieza­
wodnie, zdarzył się tej zimy w dalekich okolicach 
podbiegunowych u wybrzeży Oceanu Północnego. Oto 
o zdarzeniu tern pisze jeden z paryskich dzienników. 
Timir-Kyss dziewczyna Jaku tska, wystana przez oj­
czyma z listem do pewnego kupca, zamieszkałego o 
60 wiorst od jej chaty, została w drodze zaskoczoną 
przez gęstą mgłę i gwałtowną śniegowrą zawieją. Sie­
dząc na grzbiecie końskim i wlokąc za sobą przy­
mocowane na długiem rzemieniu u siodła „N arty" 
(łyżwy jakatskie) nieszczęśliwa dziewczyna była już 
na pół omdlała ze znuzenia po długiem błąkaniu się, 
zsiadła wreszcie na ziemię i ułożyła się do snu wśród 
śniegu. Przebudziwszy się nazajutrz chce dosiąść po­
nownie wierzchowca, ale ten nagle zrywa się gw ał­
townie, ^arga lejce i w szalonym galopie znika w 
oddali. Tymczasem mgła zbiera się na nowo i mro­
źny w iastr północny zaciera ślady końskie na świe­
żym śniegu. Timir-Kyss b łąka się przez cały dzień 
nadaremnie, nad brzegiem jeziora, gdzie ją  spotkało 
nieszczęście, W reszcie znużona układa się już drugi 
raz do snu pod pobliską skałą. N azajutrz budzą ją  
promienie słoneczne, ale już  gdzieś głęboko. Dziew­
czę czuje niemoc wielką, i nie uoże już  więcej po­
ruszyć się z miejsca. Przez otwór w śniegu jednak 
biedna zasypana patrzy  na błękit nieba i rozpozna­
je  na nim jasność dnia, to kolejno mrok nocny. Mi­
ja ją  dni i noce a ona nie czuje ani głodu, ani zi­
mna, tylko palące pragnienie, którego nawet śnie­
giem ugasić nie może. W reszcie w takim  stanie znaj­
dują ją  po dziewięciu pełnych dobach wysłańcy ku­
pca, którzy daremnie oczekiwali je j przybycia. Ostro­
żnie wyjmują ją  ludzie ci ze śniegu, który już  przy- 
m aizł był do jej ciała i zanoszą do rodzicielskiego 
domu. T utaj dopiero dowiedziała się nieszczęśliwa 
dziewczyna, ja k  długi czas spędziła w zimnym gro­
bie1 Co najważniejsza to, że nie straciła ona ani na 
chwilę przytomności od owego wypadku z koniem i 
sama, skoro tylko nabrała więcej sił opowiedziała 
przygodę swoją w najmniejszych szczegółach.

T ak  przedstaw iają zdarzenie to paryskie dzienni­
ki. Cała opowieść jednak  zbyt jest dziwną, aby mo­
żna było dawać jej od razu wiarę, bez najmniejsze­
go zastrzeżenia. Prawdopodobnie je s t ona tylko nową 
śmiałą kaczką, urodzoną w fam azji któregoś z bardzo 
górnolotnych korespondentów paryskiej prasy, zresztą 
oederemo.

Wznowiono tutaj sławne bale opery; pierwszy 
z nich odbył się przed tygodniem z ogromnem po­
wodzeniem. P rzed kilkudziesięciu laty bale opery by­
ły bardzo uczęszczane i łączą się z wielu miłemi 
wspomnieniami młodości, dziś już posiwiałych sta r­
ców i staruszek. Bale te  przez pewien czas nie cie­
szyły się zbyt dobrą opinją. W  lepszych towarzy­
stwach P a iy ża  unikano nawet kobiet, o których wie­
dziano, że bywąią na balach opery. Do dziś dnia o­

powiadają sobie Paryżanie o pewnym procesie rozwodo­
wym z czasów Ludwika F ilipa , w którym obi ońca strony 
pokrzywdzonej, wołał z patosem . „Czci pozbawiona Lie 
oszczędziła swemu litości godnemu małżonkowi ża­
dnego upokorzenia, była nawet na balu o p ery ! Czyż 
dla tak  moralnie zepsutej kobiety można być pobła­
żliwym ?“

Gorszą jeczcze sławę miały bale te za czasów 
króla Ludwika XVI. Kiedy H i i ja  Antonika ciekawą 
była poznać atmosferę podobnego balu, ale wiedziała 
dobrze, że krói nigdy by jej na to nie pozwolił, zwró­
ciła się z projektem tym do oddanego jej całą duszą 
szwagra swego, hrabiego Artois. Książę ofiarował się 
towarzyszyć królowej na zakazaną zabawę.

W  przebraniu wydostali się oboje potajemnie z 
W ersalu i podążyli do P aryża, gdzie niebawem cór 
ka dumnej M aiji Teresy znalazła się w wesolem 
gronie kobiet, nie mających już  nic do stracenia ze 
swąjej opinji. Rozczarowana powracała do W ersalu, 
gdzie ją  wielkie czekało upokorzenie. Argusowe oczy 
trzech ciotek króla spostrzegły młodą parę wymyka­
jącą  się skrycie z pałacu i doniosły o tern królowi. 
Oburzony Ludwik XVI kazał pozamykać na klucz 
wszystkie bramy pałacu. Kiedy królowa ze swym to­
warzyszem wióciła już nad łanem, masiała długo 
stać i dzwonić, zanim ją  służba wpuściła. Tak było 
niegdyś, dziś na bal opery spieszy sama śmietanka 
inteligencji paryskiej, a nawet poważne mamy nie 
lękają się przyprowadzać tu młodych swoich córek.

Ogólne oburzenie wywołał tutaj niejaki p. Gaił 
lard, właściciel domu, któiy, nie mogąc pozbyć się z 
poddasza ubogiej, niewypłacalnej lokatorki z cztero- 
letniem dzieckifm, kazał wyjąć drzwi i okno wśród 
zimna i słoty, uraz podarł firanki, któremi nieszczęśli­
wa usiłowała je  zasłonić. Komisar* policji wytoczył 
mu proces o wtargnięcie do cudzego mieszkania. Nie 
ludzki ten hamienicznik je s t żonaty i ma sam małego 
s y n k a ! K.

Na budowę szpitala jubileuszowego Bonifratrów w Kra­
kowie złożyli pp.1 (Dok.): Ks. Ant. Lang, dyrektor zakła­
du Lubomirskich 5 _łr., Józef Rącza ó rubli, ks. Wład. 
Hajewski, prob. w Jaworniku 160 złr., ks. Jakob Rayski, 
wikary z Bolechowie 1 złr., pani Chobliczka 5 złr.. B. 
Krzeczanowicz Korszów 5 złr., Karol Ksonzenstein w Ńie- 
irirowie 5 złr., Wydział powiatowy w Bochni 50 złr., ks. 
Woj. Łapiński, prob. w BolechowicaGi 5 złr., dr. Stan. 
Biesiadecki w Krakowie 5 złr., Michalina Kopaczyńska w 
Olszanach 1 złr., Artur Zaremba-Cielecki 5 złr., ks. prał. 
SchwarL ze Zwierzyńca 10 złr., Fr. Bartynowski, klasztor 
Łagie niki 5 z łi., Bohdan i Kazia z Olszanicy 1 zlr., J. 
Zolaski 5 z ł r .  Przez ręce p. delegata Laskowskiego 50 
z ł r , F. W. Fleischmarkt z Wiednia 1 zir., Feliksowie Ar- 
matuwiczowie 10 złr.. Marja Schindler z Oświęcimia 1 złr., 
Lud. Godlewski z Toku 1 złr.. ks. F Mikuszewski z Wi­
śniowa 2 złr., Rylski z Dąbrówki 2 złr., p. Orzecholska z 
Rożyska 2 zlr., ks. Al.'Bajda w N. Targu 2 złr.. ks. J. 01- 
szaniecki z Uścia Solnego 1 złr., ks. Mik. Tarczyński, 
prob w Zagórzanacn 3 złr., Józef Bielak, wł. firmy (ture­
cki w Krakowie 5 złr.; ks. prał. Midowicz 1000 zlr i ks. 
Józef Hajda, prob w Grójcu 2 złr.

Koleje państwowe.
Odjazd z Krakowa.

6-3I rano (poc. posp.) do Lwowa, Podwołoczysk, Jasła, 
Stanisławowa, Stryja, Czemiowiec.

845 rano (pociąg osobowy) do Lwowa, Stryja, Stani­
sławowa, Wieliczki, Czerniowiec, Now. Zagórza, Nadbrze- 
zia, Rawy ruskiej.

9'05 przedpoł. (pociąg osob.) do Suchy, Zwardonia, No­
wego Sącza, Zagórza, Gorlic, Lwowa, Husiatyna.

11'00 przedpoł (pociąg osobowy) do Lwowa, Podweło- 
czysk, Stanisławowa, Czerniowiec, Stróż, Nowego Sącza, 
Orłowa, Jasła, Stryja.

1'05 popołudniu (pociąg mięsz.)- do Skawiny, Oświęci­
mia.

1-25 popołudniu i 7-45 wieczorem (poc. mięsz.) do Wie­
liczki.

2 49 popoł. (pociąg posp.) do Lwowa, Jasła, Zagórza.
6T0 wieczorem (poc. os.) do Suchy.
6-20 wieez. (poc. os.j do Tarnowa.
7-25 wieczorem (poc. osobowy) do Suchy, Nowego Są­

cza, Zagórzan, Gorlic, Zagórza.
8 30 wieczorem (pociąg mięszanyj do Wieliczki.
945 wieczorem (poc. pospieszny) do Lwowa, Stanisła­

wowa, Czerniowiec, Jasła, Stryja, Husiatyna.
10-55 wieczorem (pociąg osobowy) do Lwowa, .Podwo­

łoczysk, Nadbrzezia, Rav.y ruskiej, Sokala, Stanisławowa, 
Brodów, Now. Sącza, Orłowa, Wieliczki.

„GŁOS NARODU“
Szanownych prenumeratorów prosimy o w cze­

sne wznowienie przedpłaty, która w ynosi:

w K rakow ie:
do końca roku złr. 14 70 
do 1 kwietnia „ 270
za luty . . „ 1-35

na prowincji:
do końca roku złr. 18-40 
do 1 kwietnia „ 340
za luty . . „ 1-70

Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma 
bezpłatnie początek drukującej się, nader sensa­
cyjnej i zajmującej powieści p. t.

DZIEWCZYNY BEZIMIENNE
»rzez W ilke^C ollinsa (drukowanej w feljetonie)

Cukiernia Lwowska
JANA MICHALIKA

ulica Florjańska L. 45. 360

Poleca w sezonie karnawałowym: pięknie układane półmiski lodów w formie 
kwiatowy owoców, bomby kremowe, kremy mrożone w rozmaitych smakach, 

hiszpańskie leguminy waniłjowe, czekoladowe i kasztanowe.
=  Pączki li tylko na maśle, Lw owskie i W arszawskie. = r
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KRONIKA.
Kraków 30 stycznia.

Kalendarz kościelny. Dziś poniedziałek, Hjacynty i Mar­
tyny, panien, męczenniczek; jutro Ludwiki, Albertonji i 
Piotra Nolaski.

Kalendarz rybacki. W styczniu i lutym wolno łowić 
wszelką rybą.

Ochraniać należy: raka, tak samca, jak i samicę.
Kalendarz myśliwski. W  styczniu wolno polować na: 

cietrzewie, dropie, głuszce, jarząbki, kozły, pardwy, pta­
ctwo błotne i wodne, zające.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 7 minot 16, zachód przypada o godzinie 4 
minnt 30, długość dnia godzin 9 minut 14.

Stan powietrza. Dnia 30-go stycznia o godzinie 7 rano 
barometr 755,5, termometr — 5'4 C., wilgotność 93%, wiatr 
wschodni. Zachmurzenie 10.

Zniesienie konfiskaty, w  sobotę o godzinie 5 
wieczorem odbyła się w sądzie karnym jaw na rozpra­
wa opozycyjna na skutek sprzeciwu wniesionego przez 
redaktora naszego dziennina, przeciwko konfiskacie 
artykułu księdza Józefa Sowińskiego z powodu tw ier­
dzenia br. Stanisława Tarnowskiego, że dziennik an ­
tysemicki, je s t dziennikiem antyspołecznym. Rozprawie 
przewodniczył p. radca Schneyder; jako wotanci za­
siadali pp. radcy Katyński i Ujejski. Prokuratorię za­
stępował zast. prokuratora p. Pawłowski. Sprzeciw u- 
zasadniali redaktor Ehrenberg i mec. dr Flach. Po 
dłuższej naradzie trybunał z n i ó s ł  c z ę ś c i o w o  
k o n f i s k a t ę .  Z czterech skonfiskowanych ustępów, 
dwa zostały z pod konfiskaty uwolnione, konfiskata 
zaś dwóch drugich została zatwieidzona.

Przyszły profesor chirurgji. Na opróżnioną k a­
tedrę chirurgji w Uniwersytecie Jagiellońskim zapro­
ponowany został unico loco dr Kader z Łodzi dzie­
więcioma głosam i; d r Trzebicki otrzymał jeden głos 
jako kandydat unico loco. Pięć głosów oświadczyło 
się za ternem : d r Trzebicki, d r K ader i d r H ilary 
Schramm ze Lwowa.

Krakowskie Tow. Techniczne odbyło dnia 27 
bm. W alne zgromadzenie. Przyjęto sprawozdanie za ­
rządu, bibljotekaiza i redaktora czasopisma technicz­
nego Na wniosek komisji lustracyjnej udzielono ab- 
Bolutorjnm z podziękowaniem i uznaniem za gorliwą 
pracę: skarbnikowi redakcji, inżynierowi p. Leonowi 
MiknckiemU, oraz skarbnikowi Towarzystwa archi­
tekcie p. Januszowi Zubrzyckiemu. Poczem przystą­
piono do wyborów. Prezesem wybrano dyrektora urzę­
du budownictwa miejskiego p. W incentego Wdowi- 
szewskiego, wiceprezesem dyrektora wodociągów k ra ­
kowskich p. Romana Ingardena. Do zarządu we3zli 
pp.: prof. Stanisław A] ber ci, dyr. Mieczysław D ą­
browski, budowniczy W ładysław  Kaczmarski, nadiu- 
żynier Stanisław Kułakowski, pułkownik m arynarki 
A rtu r Mildner, Inżynier Eustachy Śmiałowski, prof. 
Karol Stadtmiiller, nadinżynier Stanisław Świerzyński, 
budowniczy Kazimierz Zieliński. Do komisji lu stra ­
cyjnej wybrano pp. Anastazego Chmurskiego, Br. Kran- 
sego i W ładysław a Zapałowicza, zaś do komitetu re­
dakcyjnego pp. prof. W ładysław a Ekielskiego, prof. 
Stanisława Horoszkiewicza, inżyniera Leona Miku- 
ckiego, architekta Mensa Rajmunda i prof. d ra Ra 
jewskiego. Do deputacji uroczystości poświęcenia sztan­
daru „Gwiazdy“ zaproszono pp. Dąbrowskiego i In- 
g rrdena.

Wieczór karnawałowy na dochód kolonij w aka­
cyjnych w Kochanowie, zapowiada się niezwykle pię­
knie. Z powodu postu, przypadającego w środę d. 1 
lutego, Najprzewielebniejszy Książę Biskup Puzyna, 
uwzględniając cel zabawy, na prośbę komitetu zezwo­
lić raczył na tańce. W ieczerza atoli zacząć się ma 
dopiero po godz. 12 w nocy.

W Związku literackim (Rynek gł. 16) odbędzie 
się w poniedziałek d. 30 b. m. o godz. 7 1/., poga­
danka na temat: „Nowy program  estetyczny11 (Confi- 
teor Przybyszewskiego). Zagai p. Józef Kotarbiński. 
Nadto p. Ludomir Benedyktowicz mówić będzie o 
Diree chrześcijańskiej Siemiradzkiego. W stęp przysłu- 
gnje członkom Koła artystycznego i Związku litera­
ckiego oraz gościom przez nich zaproszonym.

Bal Stowarzyszenia wzajemnej pomocy kelnerów 
odbył się w niedzielę w sali Strzeleckiej z najlep- 
Bzem powodzeniem, a jedynie zauważyliśmy, że pano­
wie gospodarze trochę zobojętnieli dla swoich pod­
władnych, bo zaledwie trzech stawiło się na bal. 
Tańce około godziny 11 wieczorem otworzył prezy­
dent miasta p. Friedlein polonezem, którego prowa­
dził z panią Zdrój, żoną prezesa. W  drugiej parze 
p. Lenert, prezes Tow. gastro-alkoholicznego, prowa­
dził p. Koziołkowską, a następnie prezes p. Zdrój 
panią Wlochową i t. d. Tańce na obszernej sali pro­
wadzili pp. Cholewicz, Lissowski i Michał Stypkow- 
ski. Komitet zabawowy wywiązał się ze swego zada­
nia bardzo dobrze. Sala i buduar damski gustownie 
i z komfortem był wystrojony'. Karneciki były istnemi 
pieścidełkami. Po kolacji odbył się wielce urozmaico­
ny kotyljon z nader dow'cipnemi przyrządami. Zaba­

wa przeciągnęła się przy orkiestrze 100 pułku do 
samego rana.

W Leoben zm arł na dniu 23 stycznia b. r. w 
64 roku życia starszy radca górniczy i długoletni 
profesor górnictwa na tutejszej akademji górniczej 
Franciszek Rochelt. Był to  mąż wysokich zdolności i 
prawego charakteru. On to wykształcił cały zastęp 
inżynierów górniczych, pracujących obecnie na polu 
górnictwa w A ustiji i  zagranicą. Młodsza generacja 
polskich inżynierów górniczych, którzy byli słuchacza­
mi tego męża, otaczała go zawsze wielkim szacun­
kiem, wielbiąc w nim szlachetną bezstronność i p ra­
wdziwie ojcowską życzliwość dla młodzieży pod nim 
się kształcącej. Cześć jego pamięci.

Staraniem krakowskiego Towarzystwa górniczego 
odbędzie się w dniu 17 lutego b. r. o 10 godzinie 
przed południem żałobne nabożeństwo za spokój dn- 
ś. p. Franciszka Rochelta w kościele św. Barbary w 
Krakowie, na które zaprasza się członków' Towarzy­
stwa, jakoteż wszystkich byłych uczniów i wielbicieli 
tego przedwcześnie zgasłego mistrza.

Wieczór w „Klubie prawników11. W spaniałym  lo­
kalu Klubu prawników, odbył się w niedzielę drugi 
wieczorek towarzyski z tańcami. Urocza sala Klubu 
zaroiła się od pięknych dam i nader wykwintnej 
młodzieży. Trzebaby wiele słów na to, aby określić 
choćby same tylko toalety dam, odznaczające się pa­
ryską elegancją, i  gdyby nie skaziteluy język  polski 
mogłoby się zdawać, że się jest w salonach p a ry ­
skich. Dzięki staraniom  prezesa p. F r. Żeleskiego i 
gospodarzy pp. mecenasów drów L. Szalaya i dra 
F. Czesnaka, panowała harmonja i swoboda. Tańce 
prowadzili nieporównanie pp. d r Szalay i dr J .  Gór­
ski przy dźwiękach muzyki 13 pułku. Jak  zasłysze­
liśmy z niejednych ust, wszyscy uczestnicy zabawy 
wyrazili swoje najwyższe zadowolenie i nie grożono 
ani jednem zażaleniem lub rekursem do wyższych 
instancyj. Bufet urządzony był przez firmę handlu 
Kosza.

„Czytelnia kolejowa11 urządza dnia 2 lutego o- 
wację wręczenia dyplomu honorowego członka „Czy­
te ln i11 p. Feliksowi Piaseckiemu, inspektorowi kolei 
państwowej, z powodu przypadającego 25-lecia jego 
pracy zawodowej.

Nowy specjalista. Policja aresztowała Maksy- 
miljana K lim czyka, za kradzież beczki z piwem z 
przed szynkowni. J a k  się pokazu je, Klimczyk je s t 
specjalistą od beczek pełnych i próżnych, gdyż w ostat­
nich czasach mnóstwo takich  kradzieży spełniono.

Pożar. W  niedzielę przedpołudniem w PodgOrzn, 
niedaleko Kapelanki spłonęła wąska szopa łącząca 
dom maszyn z młynem krupuym. Ogień dostał się i do 
młyna, lecz nie zrządził wielkiej szkody, a spaliła 
się jedynie część dachn, Ogień zagasiła straż pożar­
na podgórska. Na żądanie burm istrza p. Garbaczyń- 
skiego, prezydent miasta p. Friedlein wysłał jeden 
p lu to n ; lecz ogień przed przybyciem krakowskiej 
straży  był ju ż  ugaszony.

Brak pamięci, czy.... W  dniu 27 grudnia w Pod­
górzu zapowiedziane było nabożeństwo żałobne za du­
szę bohaterów z r. 1 8 6 3 — 64. Na nabożeństwo po­
dążyła delegacja krakowskiego Tow. weteranów, zło­
żona z pp. M. Denkiewicza, Ja n a  Moreka i A leksan­
dra Posiadłowskiego, lecz jak ie je j było zdziwienie, 
gdy p ró cz : zastępcy burm istrza p. Kaczmarskiego, 
paru radnych i cechów, n i k o g o  w kościele nie uj­
rzała. Ani „Sokół", ani straż ogniowa, ani gimna­
zjum nie zjawiły się wcale.

W  liście pisanym do nas pp. delegaci z oburze­
niem, dobrze zrozumianem dla prawych Polaków, pię­
tnują.... brak pamięci powyższych publicznych insty- 
tucyj ! Rzeczywiście zasłużyły sobie na to.

Ślub. W e Lwmwie w kościele katedralnym , odbył 
się w sobotę przed południem ślub, p. Ludwika W ostro- 
wskiego, artysty sceny Iwoskiej hr. Skarbka, z panną 
Heleną Kwiecińską, córką Antoniny i ś. p. Lucjana 
znakomitego artysty sceny lwowskiej, a przez dwa 
la ta  dyrektora i  założyciela teatru im hr. F redry  w 
Stanisławowie.

Napad na kasę. Ze Storożyńca na Bukowinie 
donoszą do czerniowieckiej Gazety Polskiej: W  mie­
ście naszem naprzeciwko starostwa znajduje się bu­
dynek, gdzie mieści się żydowski bank „Spaar- und 
Vorschuss-Verein“ . W e wtorek 24 b. m. o godzinie 
3 po południu przechodzący ulicą ludzie spostrzegli 
w < knie Banku kasjera tej instytucji Sterna, któ­
ry  pukał w szyby i wołał o pomoc. K ilka osób wbie­
gło do w nętrza i tu zastali S terna, leżącego bez 
przytomności na ziemi. W ezwani lekarze, zaledwie 
po półgodzinnycli usiłowaniach, przywrócili go do 
przytomności. P . Stern opowiada, że gdy był sam w 
biurze, wszedł jak iś jegomość, czarno ubrany i o- 
świadczył, iż pragnie wykupić weksel na 42 złr. 
K asjer odszedł do drugiego oddziału, aby zajrzeć do 
książek, a tymczasem nieznajomy poskoczył do kasy 
i począł j ą  otwierać. Stern wrócił natychmiast i o- 
burzony zapytał, co to znaczy. W tedy rabuś pchnął 
go nożem w bok i głowę. Raniony dowlókł się j e ­
szcze do okna i począł wołać o ratunek, poczem 
zemdlał. Życiu jego nie grozi niebezpieczeństwo, ale

rana w boku je s t dość ciężka. Rabuś umunął bez 
śladu. Podobno w kasie stwierdzono brak 1.300 złr. 
gotówką.

Śmierć W kufrze Piszą do n as : W  Stryszowie, 
kobieta poniosła mężowi obiad do lasu, pozostawiwszy 
w domu 7-mio letniego synka i 4-letnią córkę. W  iz 
bie był duży kufer, otwarty. Dzieci bawiąc się wla­
zły do kufra. W ieko uufra się zatrzasnęło i gdy 
matka wróciła, zdziwiona, gdzie się dzieci podziały 
z zamkniętej izby, znalazła je  w kufrze nieprzyto­
mne z masą piany przy ustach. Chłopca z trudem o- 
żywiono, dziewczę zostało trupem.

Ucieczka poiucznika żyda. z Pesztu uciekł po­
rucznik arty ie iji A rtu r Kronfeld, żyd, zdefiaudowawszy 
z pieniędzy puikowycn 3000  złr., i sfałszowawszy 
weksli na 15 .000  złr, Przed ucieczką prosił o krótk i 
urlop i udał się do Preszburga, gdzie bawił kilka 
dni S tąd prosił o przedłużani* u rlop* ;. .aby zyskać 
na czasie i aby nie spostrzeżono zaraz jego ucieczki. 
Pomagać mu miała w tern wszystkiem jakaś „dam a" 
z Preszburga. Oszukańczego żyda dotychczas nie 
schwytano

Kolonja polska W Apostolos w argentyńskie;*!
terytorjum  misyjnem (Missiones) potrzebuje księdzu 
polskiego. Koszty podióży i utrzym ania księdza na 
miejscu, ponosi prowincjonalny rząd terytorjum. Mis­
siones należały dawniej do jezuickiej rzeczypospolitej 
paragwajskiej, obecnie zaś należą do Argentyny. Ko­
lonja polska założona została na ruinach dawnego 
miasta jezuickiego Apostolos. Terytorjum Missiones 
graniczy z brazylijskimi stanami P aran a  i Rio Gran­
dę do Sul. Bliższej wiadomości udzieli R edaktja gaze­
ty  handlowo-ge^graficznąj. Lwów, ul. Akademicka 8.

Komedja na scenie, dramat w domu. Z Pozna­
nia p iszą: W ydarzył się tu  wypadek prawdziwie tra ­
giczny. Podczas gd j nu scenie naszego teatru a r ty ­
sta  pan W iśniewski g ra ł w krotochwili „Żołnierz 
królowej M adagaskaru" rolę zabawnego mecenasa Ma- 
zurowicza, a pani W iśniewska, żona jego, rolę ko­
micznej matki teatralnej, umarło im w domu jedyne 
dziecko. Biedni artyści nie wiedzieli, że gdy wrócą 
do domu, zastaną dziecko swoje nieżywe. Smutna ta  
wiadomość rozeszła się wśród publiczności po drugim 
akcie, pp. Wiśniewscy grali w trzecim akcie, nie 
wiedząc, co ich czeka w domu. Umyślnie ich o tern 
uie powiadomione, aby sztuka mogła być g raną do 
końca. Komuż tu  nie przypomina się podobnej treści 
wiersz „Bajazzo" ?

Jaskrawe Światło na moralność mieszkańców 
Kanady rzuca powzięte przez tamtejsze główne to­
warzystwa asekuracyjne postanowienie. Odmawiają 
mianowicie przyjmowania ubezpieczeń na życie kobiet 
zamężnych, aby w  ten sposób zmniejszyć liczbę 
morderstw, popełnianych przez mężów, którzy za ­
bijają żouy, celem otrzym ania sumy ubezpieczenio­
wej.

„Cyrano de Bergerac" —  plagjatem Orygi­
nalna spraw a toczyła się w tych dniach przed sę 
dzią w Chicago. Ryszard Mansfield, obecnie najzna­
komitszy aktor ocen amerykańskich, g rat tam od pię­
ciu tygodni z olbrzymiem powodzeniem artystycznem 
i materjalnem „Cyrana de Bergerac" Rostanda. Gdy 
gościna Mansfielda w Chicago ju ż  się prawie kończy­
ła, wystąpił obywatel tamtejszy E. S. Gross nagle z 
oskarżeniem publieznem, że głośne dzieło Rostanda 
je st tylko niewolniczą przeróbką sztuki „The Mer- 
ehand Prince of Cornvillo“ , którą on, Grose, przed 
kilkoma laty napisał i Mansfieldowi do wystawienia 
ofiarował.

„D ram at poety francuskiego je s t niewolniczym, 
zuchwałym plagjatem  tej sztuki. Mansfield widocznie 
kazał przepisać rękopis Grossa i przesłał go potaje­
mnie nieznanemu jeszcze podówczas autorowi francu­
skiemu". T ak utrzymuje mr. E . S. Gross, będący 
spekulantem grnutuwym w Chicago. P rzez cały dzień 
kupuje i sprzedaje on domy i grunty, zarabia kro­
cie; wieczorem zaś oddaje się służbie Muzy. .Sędzia, 
któremu Gross sprawę przedstaw ił, wydał niezwło­
cznie rozkaz zawieszenia przedstawień „Cyrana de 
B ergerac". Tymczasem osobna komisja ma udać się 
do Paryża, eelem zażądania od Rostanda, ażeby ze­
znał formalnie przed nią pod rygoram i prawa, w jak i 
sposób wszedł w posiadanie przepisanego rękopisom 
„poety" G rossa?

Sprawa ta  cała wydaje się niedorzeczną i śmie­
szną. Byłaby nią istotnie, gdyby nie toczyła się na 
grancie poważnym, gdyż sądowym, gdyby cała prasa 
am erykańska nie zajmowała się nią żywo, przyczem 
znaczna część dzienników broni na serjo własności 
poetyckiej handlarza gruntów w Chicago. Ofiarą do­
kuczliwej aw antury na razie je s t przede wszystkiem 
Mansfield, do pewnego stopnia wszakże niewątpliwie 
i Rostand, któremu to spowinowacenie się duchowe 
z filistrem amerykańskim nie może być pożądane, na­
wet na czas krótki.

W  Ameryce gubią się w domysłach nad tern, ja k  
Rostand przyjmie komisję sądową, która spieszy do
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Nr. 24 z dnia 30 stycznia.

Mianowania. Namiestnik zamianował koncepistów 
nam iestnictwa K arola Mgleja, Teodora Torosiewicza, 
A lfreda Łęczyńskiego, Edmunda Stanisławskiego i Bo­
lesława Nieświatowskiego komisarzami powiatowy] i, 
a  praktykantów  konceptowych nam iestnictwa Józefa 
Zbyszewskiego, Ludw ika Casparego, Tadeusza Maka­
rewicza i W itolda Bartm ańskiego koncepisiami n a ­
miestnictwa.

Namiestnik przemósł starszego komisarza powia­
towego Antoniego Zawadzkiego z Bohorodczan do 
L w ow a; komisarzy powiatowych: Engenjusza swobo­
dę, z Brzożan do Tarnopola, Józefa -angego z Sa- 
noKa do Brzeżan, S tanisław a Tebinkę ze Lwowa do 
Sanosa, Ja n a  Majewskiego z Chrzanowa do Tarnowa, 
Romana Prokopowicza ze Lwowa do Przemyśla i  K a­
rola Mgleja z H usiatyna do H orodenki; konsepistów 
nam iestnictw a: Mieczysława Raliniewicza z Przem y­
śle de Meśekk,- Mietezy sław a Tahedn z  Jaworowa do 
.Żydaczowa, Zygmunta Rudnickiego z Żydaczowa do 
.Żółkwi, Ja n a  Łępkowskiego z Kałusza do Samoora, 
W incentego Przybysławskiego z Myślenic do Złoczo­
wa, Michała Zawadzkiego z Dobromila do Czortkowa, 
W ik to ra  Makowieckiego z Horodenki do Husiatyna, 
Józefa Olszewskiego z W adowic dc Myślenic, Tadeu­
sza Gawrońskiego z Nadwómej do Bohorodczan, Ro­
m ana Kom ara ze Lwowa do Jaworow a, Kazimierza 
Spalkego z Białej do Mielca, Wincentego Wiczkow- 
sk ie g j z Żółkwi do Przem yśla i W iktora Rydla 
z  Mielca do Chrzanow a; wreszcie praktykantów  kon­
ceptowych nam iestnictw a: Stanisława Potockiego ze 
Strzyżowa do Kamionki, Stanisława Czyszczana ze 
Lwowa do Tam ow a, dr. Kazimierza Fedorowicza ze 
Lwowa do Białej, Stanisława Tokarza z Tarnow a do 
Ropczyc, Ignacego Kukawskiego ze Lwowa do Ska- 
ła ta , M aijana nam ińskiego ze Lwowa do Nadwórnej, 
W ik to ra Geyera ze Lwowa do Kałusza, Stanisława 
Bilińskiego ze Lwowa do Strzyżowa, Hieronima Le­
wickiego ze Lwowa do Dobromila i Józefa Kowna­
ckiego ze Lwowa do Mielca.

Lista roczna osób powołanych do służby w po- 
spolitem lasfceniu, urodzonych r. 1880, będzie w ysta­
wiona od 30 b. m. do 6 lutego w wydziale V m a­
g istra tu .

Instrukcja dla kasy miejskiej. Komisja delego­
wana przez sfekcję skarbową R aay m iasta ukończyła 
-obrady nad projektem nowej instrukcji dla kasy miej­
skiej i oddziału obrachunkowego, wypracowanym 
przez radcę m agistratu Felkla i dyrektora oddziału 
obrpchunkowego Goetzego —  a to z powodu defrau­
dacji Kłosowskiego. ‘ Instrukcja obejmuje 56 p ara ­
grafów.

Zjazd chirurgów Przyszły zjazd chirnrgów pol­
sk ich  odbędzie się w połowie lipca r. b. —  uprasza
0 wczesne zgłaszanie odczytów, pod adresem sekreta­
rza zjazdu d ra  Bossowskiego.

Poświęcenie lokalu. W  sobotę odbyło się po­
święcenie największego w Krakowie składu dywanów, 
mebli i tkanin  pod firmą R ayal i sp. w nowo zbu­
dowanym domu przy ulicy W iślnej. Poświęcenia, w o- 
becności ks. infułata Erzemieńskiego, prezydenta p. 
F riedleina, w iceprezydenta Pieniążku, grona kupców
1 obywateli krakowskich, dopełnił kr. kau. Bukowski. 
Zaszczytnie znanej firn ie  życzymy na nowej wspania­
łej siedzibie jak  najświetniejszego rozwoju.

Wieczory karnawałowe. D ruga Sobótka w „K o­
le arty8tyezae-łiterackiem “ , a  już ostatnia w starym  
lokalu, zgromadziła liczne grono dam i panów. T ań­
ce przy dźwiękach smyczkowej orkiestry „Harm onji" 
prowadził p. Dąbrowski. Do m azura i kadryla sta ­
nęło 28 par. Honory gospodarza czynił wiceprezes 
p. Mjchał Pałucki.

„Koło mieszczańskie“ , w sąsiedztwie, również o- 
żywczo bawiło się pod przewodnictwem pp. Cholewi- 
cza i Lissowskiegu przy  muzyce 20 pułku. Gospoda­
rzem wieczoi a był przewodniczący komisji zabawowej 
p. Guzikowski.

Nie w celu reklamy, ale dlatego, że praw da je st 
praw dą, należy stwierdzić, że tego wieczora w „K a­
synie powszechnem" zabaw a szła najlepiej, i przeko­
naliśmy się, że „K asyno11 zakasować się nie da. 
P rzez nową organizację komitetu zabaw, do którego 
powołano 1 panie, „Kasyno11, jakby  czarodziejską la ­
ską ożywiło się siłą młodzieńczą. WcLodząc do sali 
„K asyna11, zostaje się olśnionym ju t  nie światłem ja - 
sneg< żyrandola, ale wdziękami tylu piękności, od 
któiych światło i łuna bije ja k  z rydwanu buskiego 
Apolina. Śmiało rzec możnu, że „Kasyno“ ma ge­
nialny komitet zabaw, któremu przewodniczy d r Kai- 
ser i jego małżonka. T rńce prowadzi w sobotę z wiel­
k ą  werwą p. Ganszer przy dźwiękach doskonałej 
orkiestry 56 pułku. Podczas kolacji, prezes w toaście 
podniósł zasługi pań komitetowych, panny Heleny 
G anszer i Gizelli Pworzah za szczególne odznaczenie 
się na tym wieczorze. Toastowano również na cześć pp. 
Kaiserowej, pp. d ra Kaissera, Ganszera i Sulimier- 
skiego. Zabawa przeciągnęła się do rana.

Tegoż wieczora odbył się także piknik, w szkole 
tańca p. Adolfa P iona przy ulicy Sławkowskiej, gdzie 
również bawiono się do rana.

G Ł O S N A R O D U 11

Z alew a kostjumowa na dochód „Polskich Czytel­
ni ludowych", pierwsza kostj umowa zabawa w obec­
nym karnaw ale udała się dobrze, bo sta ran ia  komite­
tu  Pań , dobry humor i gorliwe zabiegi dwóch dziel­
nych i niezmordowanych wodzirejów, ożywiały całą 
zaDawę. Ponieważ ogłoszona była zabawa kostiumo­
wa, więc naturalnie z panów nie było prawie nikogo 
w kosijumie, a  nasze „narodowe stroje" reprezento­
wane były p rz e z : cygana, górala, oficera wojsk pol­
skich i naturalnio nieodstępnego, poczciwego żydka, 
pociesznie wyglądającego w swąj pedkasanej jupicy; 
tańczył jednak z hum orem , nieznanym u „ naszych 
najserdeczniejszych". Fostjum y pań były nader gu 
stowne i dobrane, ja k  strój panny J . , k tóra swoim 
strojem Japonki, zw racała uwagę wszystkich biorą­
cych udział w zabawie. Przy dźwiękach czarującego 
walca przesuwały się po sali i nadobne Krakowianki, 
i piękne Polki, cyganki, Rzymianki i t. p. Laiąj na­
der miłe wrażenie sprawiły Ś lązaczki, panny Szat­
kowskie, córki kierownika szkoły w Puńeowie z pod 
Cieszyna, które specjalnie pizybyły do K rakow a na 
ten bai kostjumowy. Całe uznanie _ należy się komite 
towi, który wytężył wszystkie swe siły, aby zabawę 
jaknąjw spanialczą uczynić, także przez iiąjroz.maitsze 
niespodzianki, ja k  confetti i t. p. A trudy swoje 
szan. komitet pan poświęcił tylko na to, aby obok 
miłej zabawy połączyć utile  du lc i t. j .  zyskać ja k  
największy dochód na „Polskie Czytelnie ludowe" 
Ś ląska i  K rakow a i zebrać trochę książek polskich 
dla owych Czytelń. Jako przypisek nadmienić tu  
muszę, że p. Gabryelski ofiarował 100 L ią ż e k ! V i-  
vat seą u en s! Na zakończenie nadmienić tizeba, że 
cel szan. komitetu pań, nietylko u nac w Krakowie 
cieszy się niezwykłą sympatją, ale także poza g ran i­
cami naszego miasta, a najoczywistszym tego dowo­
dem just telegram  z Bogumiła, k tó iy  tu umieścić so­
bie pozwolę: „Niech ten Kraków, serce Polski, coraz 
silniej dla narodu bije, aby od siły jego bicia odżyły 
kresy". Podpisano: Zofja Seid low a , d r  K n a p c zy k , 
d r  Seid l.

W lwowskiej gal. kasie oszczędności w sobotę 
ścisk żydów wyjmujących wkładki był wprawdzie nie 
więk3zy, niż dni poprzednich, ale za to gwałtowniej­
szy. Doszło do tego, że kilka osób omdlało w tłu­
mie, a sfanatyzowani żydzi pięściami torowali sobie 
przystęp do przegrody, za którą pracują urzędnicy. 
W oźnych kasowych, którzy pilnują jakiego Ukiege 
porządku między tłumami lżono i bito oddawna, a gay 
im już tego było za dużo, zarekurować trzeba było 
strażaków ogniowych, tak, że w sobotę czuwało nad 
bezpieczeństwem osób w gmachu kasowym pięciu po­
licjantów, strażacy i komisarz policyjny p. Łysakow­
ski z dwoma ajentami.

Wobec tego nam iestnik wydał następujący re­
skrypt :

„Do szanownej Dyrekcji gal. Kasy Oszczędności 
we Lwowie.

Z codziennych sprawozdań, przedkładanych przez 
Dy lekcję o ruchu wkładek i wypłat, przekonałem się, 
że Dyrekcja wbrew postanowieniom § 24 sta tu tu  wy­
płaca wszystkie żądane kwoty doraźnie bez wypowie­
dzenia. — Ponieważ ta k a  doraźna wypłata wkładek 
w każdej wy sokości, połączona jest ze s tra tą  dla za­
kładu i nie da się usprawiedliwić, przeto polecam 
D yrekcji, ażeby do powołanego powyżej postanowie­
nia statutu zechciała się zastosować.

Lwów, dnia 26 stycznia 1899.
Piniński w. r.

Dyrebęja gal. Kasy Oszczędności ogłasza, iż w 
myśl powyższego reskryptu W ysokiego Namiestnictwa 
postępować będzie przy wypłatach kapitałów wkład­
kowych począwszy od 30 stycznia 1899, ściśle we­
dług §. 24 sta ta tu , którego postanowienia zaw iera 
każda książeczka wkładkowa na stronicy drugiej i 
trzeciej.

Oczywiście, zarządzenie to, wywołane koniecz­
nością, nie zmniejszy popłochu, ale przeciwnie, po­
większy go. Ostatecznie jednak  zarządzenie to zmniej­
sza niebezpieczeństwo skutków popłochu

* W Warszawie zm arła, po długiej i ciężkiej cho­
robie, b. artystka teatrów rządowych, a ostatnio a r ­
tystka teatru  prywatnego Z. Przybylskiego, ś. p. Ma- 
i ja  z Mianowskich Paprocka.

* Zabójstwu na polowaniu, Z Kielc donoszą o 
sm utnym . wypadku, który wydarzył się we środę, d. 
25-go b m. Grono osób zabawiało się polowaniem 
na gruntach wsi Bełki, w gminie Imielno, pow. ję ­
drzejowskiego. Pomiędzy uczestnikami polowaniu, oraz 
gromadą nietrzeźwych włościan, roszczących preten­
sję o nieprawne jakoby w targnięcie na ich g ran ty , 
wynikła gwałtowna sprzeczka, podczas której napa­
stnicy, usiłując odebrać broń myśliwym, nie zawahali 
się użyć siły. Zajście skończyło się tragicznie dla 
jednego z uczestników zabawy, młodego, 27-go rząd­
cy majątku Stawy, p. W ., który, spiesząc w obronie 
innych, wystrzałem z broni palnej ugodzony został 
śmiertelnie. W ypadek powyższy w całej okolicy 
przygnębiające wywarł wrażenie. Przybyłe natych­
m iast władze śledcze zajęły się skierowaniem sprawy 
na drogę sądową.

•5

Gabryelska (Krzyaztofory, Kraków) spne&jja
fortepiany najznakomitszej w Austiji fabryki PettMf 
z  mechaniką angielską po 5U0— wiedeńską po 300 złr.

H U M O R -
Obiecująca zaleta.
W  gorącej chwili oświadczyn urzędowych.
Mama po długich pertraktacjach z głębokiem westchnie­

niem do konkurenta:
— Ach, panie, sprawiasz na mnie takie wrażenie, jak­

by ci więcej chodziło o pieniądze, niż o moją córkę.
A młodzian na to, składając ręce
— Co też pani m ówi! Gdyby pani wiedziała, jak ja  

szybko załatwiam się z pieniędzmi. !...

„Sztandar gwiazdy4*.
„Gwiazda krakow ska", stowarzyszenie rękodziel­

ników, założone w roku 1899, którego hasłem „W iara 
i Ojczyzna", po kilkuletniem  istnieniu, wśród którego 
przeszło różne koleje, obchodziło w niedzielę w ielką 
uroczystość poświęcenia sztandaru — na którym z je ­
dnej strony widnieje obraz M. B. Częstochowskiej 
na tle białe m ; z drugiej strony na tle ponsowem 
Orzeł Biały. Uroczystość poświęcenia odbyła się w ko­
ściele Marjackim o godzinie 9 rano. Mszę św iętą od­
praw ił Najprzew. książę biskup ks. Puzyna, który po 
poświęceniu i  wzniosłem przemówieniu, sam pierwszy 
gwóźdź w bił do nowego sztandaru. Następne gwoź­
dzie . wbili ks. p rałat J . Krzemieński, ks. rektor Ckro- 
mecki, ks kanclerz dr Bandurski, prezydent m iasta 
p. F riedlein — dalej wymienieni już poprzednio oj­
cowie i  matki chrzestne; dalej poseł d r  A. Sokołow­
ski, prezes Sokoła p. T u rsk i, wiceprezydent p. Że- 
leski Franciszek, poseł dr Ferdynand Weigel, Tow. 
Techniczne, Tow. Im. Tadeusza Kościuszki, Stow. 
budowniczych, „Koło mieszczańskie", Kongregacja 
M arjańska, Kongregacja kupiecka. — Ogółem wbi­
to 96 gwoździ. W szystkie cechy krakowskie i sto­
warzyszenia chrześcijańskie, a w końcu delegacje 
„Gwiazd" z całej Galicji. Podczas Mszy św iętej, 
chór „Gwiazdy" wykonał liczne kolędy. Kościół był 
pełny, a w naw ie presbiterjalnej ustaw iły się liczne 
sztandary cechowe, oraz sztandary „Gwiazd" ze Lwo­
wa (1 8 /1  r.) i Przemyśla (1879 r.), oraz straż po­
żarna miejska i  ochotnicza, delegacje Sokoła itd .

Po uroczystości kościelnej nowy sztandar w  asy­
stencji lwowskiego i przemyskiego, a  w  otoczeniu 
licznych delegatów innych m iast i członków krakow­
skich, przeniesiono do uroczyście przystrojonego lokalu, 
gdzie po stosownem przemówieniu, prezes p arch itek t 
Zubrzycki wręczył sztandar chorążemu, p. Łppatce. 
Po tem uro/zystem przemówieniu w duchu w iary i go­
rącej miłości dla ojczyzny, oprócz samego chorążego 
przem aw iali: ks. kan. Łabuda, prezes Gwiazdy i  Prze­
myśla, a po tym pani Jadw iga Strokowa, imieniem 
niewiast polskich, do łez poruszając słuchaczy. Im ie­
niem ludu wiejskiego przemawiał poseł p. Fr. W ójcik. 
N astępnie sekretarz Gwiazdy p. B iesiaiecki, nader 
wymownie dziękował imieniem Stowarzyszenia preze­
sowi p. Zubrzyckiemu, który po prostu s iłą  woli, z 
niczego w ciągu kilku tygodni stworzył Stowarzyszenie 
sztandar, o k tó rjm  inni marzyli, a  n ik t n a  stworzenie 
go pokusić się dutąd nie odważył. Dalej przemawiali 
delegaci; ze Lwowa, Stanisławowa, Żółkwi, Tarnów* 
i Brodów, p. Stróżyński im. Przyjaźni i p. Kornel 
Stroka. Poetyczne słowa Duchińskiej i Y rchlićkiego 
wygłosił p. Jejde. Nie brakło też ofiar materjalnych, 
gdyż na miejscu urządzono składkę na w łasną s ie ­
dzibę, na którą między innemi wpłynęło od p. Si 
Armółowicza, jako od sławetnego cechu rzeźników 
10 złr., a p. Franciszek M acharski ofiarował lis t pro­
centowy na 100 złr. Po południu delegaci m iast na 
uprzejme zaproszenie starszego, p. Armółowicza, zw ie­
dzili pam iątki i osobliwości sławetnego i prastarego 
cechu rzeźników na Kotłowem.

O godzinie 3 popołudniu delegaci „Gwiazd" z Ko­
łomyi , Żółkw i, S tanisław ow a, Brodów, Tarnow a 
i Przemyśla z ks. kan. Łabudą na czele oraz Człon­
kowie „Gwiazdy" krakow skiej, odbyli posiedzenie, 
celem zastanowienia się, nad podjętą przez „Gwiazdę" 
macierzystą lwowską, myślą utworzenia Związku 19-tu 
„Gwiazd" istniejących w Galicji. Myśl tę  przyjęto, 
i uchwalono jednomyślnie, że Związek „Gwiazd" ma 
nosić nazwę: „Katolicki Związek Gwiazd" pod opieką 
„Królowej Korony Polskiej". — Uchwalono zasadę 
sam orządu; w lipcu, kiedy się odbędzie poświęcenie 
własnego domu „G w iazdy  w Przem yślu, toczyć się 
będą obrady nad ustaw ą „Katolickiego Związku 
Gwiazd" którą przygotuje Lwów.

Wieczorem w sali „Sokola" odbył się uroezysty 
wieczorek w c e lu . upam iętnienia i uśw ietaieuia uro­
czystości poświęcenia sztandaru. W ieczorek rozpoczął 
chór, odśpiewaniem kantaty ze słowami p. Jadw ig i 
Strokowej, do których muzykę napisał Jan  Kaszycki, 
poezem słowo wstępne wypowiedział prezes „Gwiazdy- 
p. J .  Zubrzycki. Po nim  p. Biesiadecki wygłosił 
następujący w iersz sędziwej poetki Seweryny D uckiń- 
skiej, umyślnie na tę  uroczystość napisany:

„W jedności z Bogiem, w7 pracy z Narodem -
Cudne Twe godło Sztandarze n a sz !

Japońszczyznę, papiery listowe, wyroby skórkowe Przybory do palenia,
41 Przybory toaletowe, Albumy na fotografje, Listwy na ramy poleca ciakich cenach

Magazyn pod firmą RUDOLF HERLICZK.A w Krakowie, plac Marjacki L1.
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Tobie przypadło śmiało iść przodem 
Trzymać nad nami bezpieczną straż.

„Gwiazda" nad tobą jasno połyska,
Pasmo nam przyszłych wskazuje dróg,
Dobywa płomień z pod rumowiska,
By święty Polsce wypłacić d łu g !

Uczy z ciemnością walczyć grobową,
W ypłaszać sowy z cmentarnych nór,
Tak nasz Kiliński — bić tw ardą głową,
Aż się. odwieczny rozwali mur 1

. Uczy nas „Gwiazda" ozem węzeł ścisły,
Co w noc styczniową sprzągł dzielny rój,
Gdy bohatersko u brzegów Wisły 
W zywał olbrzyma na krwawy bój!

Siła przemogła — złe przyszły la ta !
Ale nie przepadł rzucony siew,
Rozległ się okrzyk wzdłuż i wszerz świata, 
Snać Polska żywa, gdy toczy krew  1

Tnne dziś czasy! drogi Sztandarze,
Pójdzie do ludów o tobie wieść!
Nuwemi tory Bóg nam iść każe,
Nową dla Polek’ zdobywać cześć

Z wolą dojrzałą — a sercem młodem 
Naprzód! — do dzieła! my zwalczym trud,
W jedności z Bogiem, w pracy z Narodem 
„ G w i a z d o "  Ty z nieba ściągniesz nam cud!

Dalej chór wykonał kilka pieśni patrjotyeznych, 
a prof. d r Stanisław Kozłowski pięknie określił dzieje 
powstania Styczniowego z przytoczeniem życiorysu 
Tranguta. Po odśpiewaniu duetu p. Ochalski wygło­
sił wiersz ks. Sowy, a p. Michał Stypkowski odśpie­
w ał poloneza Stolnika z „H alki", a nadto „Krako­
wiaka" i jeszcze jednę pieśń, zaś p. W. Urbański 
odegrał na skrzypcach dwa utwory W ieniawskiego. 
W drugiej części na fortepianie koncertowała p. Jelska.

Poczem imieniem wszystkich ;, Gwiazd Galicji 
przemówił us. kan. Łabuda. Znakomicie wypadła de­
klamacja zbiorowa członków „Gwiazdy" krakowskiej 
(III. części „Dziadów"). Ostatnim z mow'ców był ks. 
kanclerz dr Bandurski, który mówił o sztandarach 
w Polsce. Wieczorek zakończył obraz z żywych osób 
w trzech częściach, układu prezesa p. Zubrzyckiego: 
I. „Bój", I I . t , ,Obrona, sztandaru", III. Zwycięztwo, 
w edług A. Grottgera. Do każdej odsłony odczytano 
wiersz zastosowany do obrazu przez J . Strokową. 
Dodać należy, Ze publiczności było wiele, a wśród 
niej wiele osób duchownych. Nie brakło też osób wy­
bitnych, jak  prof. dr. F ryd. Zoll i inni. .

Po wieczorku na komersie w górnych salach p. 
Klimka, podejmowano gościnnie delegatów i gości za­
proszonych, a wśród tego spełniono wiele pięknych 
toastów, a w szczególności wzniosły toast na cześć 
patrjotyeznych Polek i na cześć ludu rolnego. Padły 
tam piękne słowa wierszem i prozą, a nie brakło i 
pieśni. Doprawdy piękny dzień święciła „Gwiazda"!

Nekrologja. Franciszka z Foxów Stankiewiczowa zmarła 
dma 29 stycznia 1899 r. Pogrzeb odbędzie się we środę 
w Podgórzu.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu**,
Wiedeń 28 stycznia. Śledztwo w sprawie p iąt­

kowej bójki parlam entarnej prowadzone jest w 
dalszym ciągu. Peniżek nadesłał do prezydenta 
Fuchsa list, w którym wyraża, ubolewanie, że 
dał się unieść temperamentowi i demonstrował 
na galerji. Niemiecko-narodowi dziennikarze do­
m agają się wykluczenia Peniżka z loży dzienni­
karskiej. W szystkie dzienniki wiedeńskie z wy­
jątk iem  Deutsche Ztg i oczywiście organu Wolfa 
Ostcł, Rundschau wyrażaja oburzenie z powodu 
postępku Wolfa.

Wiedeń 28 stycznia. Prezes Jaw orski przepę­
dził noc dobrze. Gorączka się nie pojawiła. Cho­
ry  leży w łóżku; przez dw7a tygodnie nie będzie 
mógł wychodzić. Głowę ma obandażowaną.

Berlin 28 stycznia. Koln. Ztg. ogłasza arty ­
kuł przemawiający gorąco za porozumieniem nie- 
miecko-francuskiem.

Budapeszt 28 stycznia. Odpowiedź opozycji 
na propozycję rządu została już doręczona Banf- 
fyemu. Opozycja zgadza się na prowizorjum i na 
projektowany sposób przedłużenia ugody, lecz 
pod w7aruukiem, że dostarczone będą im gwa­
rancje iż Banlfy ustąpi, oraz zobowiązanie pi­
semne, że nie będzie nadużyć przy wyborach.

Paryż 28 stycznia. Figaro i Gaulois zgodnie 
donoszą, że rząd już postanowi! wygotować pro­
je k t odbierający ferowanie wyroku w sprawie 
Dreyfusa a polecający dokończenie procesu rew i­
zyjnego całemu gremjum trybunału kasacyjnego.

W ie d e ń  30 stycznia. Trybunał kasacyjny 
na tajnam posiedzeniu, odbytem na skutek 
odwołania się Chaima Karbera od zbyt wy­
sokiego (!) wymiaru kary, uchwalił większoś­
cią głosów zniżyć karę Chaima Farbera z 
siedmiu lat na cztery lata. (Ustawa nakłada 
karę za zaDÓjstwo od 5 l a t  d o  l a t  d z i e s i ę ­
c i u  ciężkiego więzienia! Nawet ciężkie uszko­
dzenie ciała w bójce, po której nastąpiła ćmierć 
ofi&i/, karane je s t ustawowo dla wszystkich 
sprawców bójKi, do 5 la t  ciężkiego więzienia. 
Trybunał kasacyjny zniżając karę Farberow i do 
la t czterech, zeszedł zatem p o n i ż e j  g r a n i c y  
o z n a c z o n e j  p r z e z  k o d e k s  k a r n y  jako 
minimum dla zabójstwa i jako  maximum dla cięż­
kiego uszkodzenia ciała. Pr z. Red.).

Wiedeń 30 stycznia. Z powodu wypadku z J a ­
worskim, Koło polskie nie odbyło wczoraj posie­
dzenia.

Wiedeń 30 stycznia. Ministrowie L u k a c s  i 
D a n i e l  pizybyli tutaj, aby wręczyć cesarzowi 
renuntium  opozycji.

Podobno L u k a c s  otrzyma misję utworzenia 
nowego gabinetu. ‘Zuaczącem jest, że Banffyego 
nie ma w W iedniu. Sytuacja tak  się przedsta­
wia, że B a n f  f  y  poszedł w ustępstwach do pe­
wnej tylko .granicy. Gdyby cesarz zdecydował 
się na większe jeszcze ustępstwa, Banlfy złoży 
urząa.

Wiedeń 30 stycznia. Jedno z pism tutejszych, 
mianowicie W. Taghlatt doniósł wczoraj, że na 
sesji parlamentu po Wielkanocy przedstawi się 
już izbie nowy gabinet złożony z członków7 Koła 
polskiego, str. kat. ludowego i chrześc. socjal­
nych.

Wiedeń 30 stycznia. O dalszych czynnościach 
parlam entu krążą różne pogłoski. Powszechnie 
utrzymują, że ju tro  we wtorek odbędzie się po­
siedzenie.

Sprawę zajścia z P e n i ż k i e m  załatw i p re­
zydent w ten sposób, że wypowie naganę po­
słom, którzy bezpra wnie w targnęli do loży dzien­
nikarskiej, zaś Peniżkowi za jego okrzyk, odbie­
rze na pewien czas prawo uczęszczania do loży 
dziennikarskiej.

Wiedeń 30 stycznia. W  sferach politycznych 
panuje przekonanie, że rozwiązanie Izby i pono­
wne wybory do parlam entu w obecnych warun­
kach nie dałyby żadnego porządanego 'wyniku. 
Rząd podobno myśli na serjo o obsyłaniu parla­
mentu przez Sejm. Byłby to pierwszy stanowczy 
krok przełomu w zasadach dzisiejszej konsty­
tucji.

Zofja 30 stycznia. Prezydent ministrów S t  o i- 
ł o w r wyręczy! księciu Ferdynandowi pismo, zgła­
szające dymisję c a ł e g o  m i n i s t e r s t w a .  Ksią­
żę zawezwmł do siebie byłego m i n i s t r a B r e k o w f  
i polecił mu utworzenie nowego gabinetu. Stoiłow 
konferował z różnemi frakcjami, atoli dotychczas 
nie udało mu się dojść do pomyślnego wryniku.

Petersburg 30 stycznia. Wiestnik Europy, or­
gan urzędowy, występuje stanowczo przeciw agi­
tacjom wr Macedonji. Oświadcza, że ruch ten nie 
może liczyć na poparcie Rosji i innych mocarstw. 
Przeciwnie Wiestnik wzywa Porte do przedsię­
wzięcia jak  najenergiczniej szych kroków celem 
obrony ludności, której ruch w Macedonji zagraża.

Petersburg 30 stycznia. Car przyjmował am­
basadora austrjackiego ks. Liclitensteina na  au- 
djencji pożegnalnej.

Paryż 30 stycznia. W  kopalni D h a l i a  kolo 
M a z e r o u ,  nastąpił wybuch gazów. 14 robotni 
ków zginęło.

Birmingham 30 stycznia. C h a m b e r l a i n  
wygłosił tutaj mowę, w której w t stąpił przeciw 
premjom cukrow7ym.

Kompromitacja Loewa i Barda.
( Telegram  oryg. „Głosu Na.redu“).

Paryż 30 stycznia. Na korytarzach Izby o- 
znajmił Jerzy  B e r r y ,  że w poniedziałek przed­
łoży rezolucję, w której domagać się bedzie od 
rządu poinformowania Izby o szczegółach .śledz­
twa B a r d - ( , ) u e s n a y  de B e a u r e p a i r e .  Jak  
utrzymują, rząd, który dochodzenie to uważa ja ­
ko rzecz poufną, odrzuci wniosek B e r r y ’e g o  
i ograniczy się do w7yjaw7iunia zapatrywań na 
sprawę sędziów śledczych.

Paryż 3b stycznia. Prezydent trybunału k a­
sacyjnego L o e w  oświadczył, że nie chce dymi­
sjonować.

Paryż 30 stycznia. W sobotę rano odbyła się 
nadzwyczajna n arada ministrów, w ciągu której 
postauowiono, aby  minister sprawiedliwości 
p r z e d s t a w i ł  w p o n i e d z i a ł e k  I z b i e  p r o ­
j e k t  u s t a w y ,  p o d ł u g  k t ó r e j  r e w i z y j n e  
s p r a w c y  m a j ą  b y ć  p r z e d ł o ż o n e  d o  r o z ­

s t r z y g n i ę c i a  w s z y s t k i m  w s p ó l n i e p o -  
ł ą c z o n y m  I z b o m  k a s a c y j n e g o  t r y b u ­
n a ł u ,  jeśli Izba karna uzna poprzednio za sto­
sowne, zarząazić dochodzenie śledcze. Tych do­
chodzeń dokonywać ma komisja złożona z trzech 
członków Izby kryminalnej. W  relacji wylicza­
jącej motywy, które wpłynęły na ów projekt u- 
stawy, przyłączy rząd końcowy wniosek sprawoz­
dania pierwszego prezydenta trybunału kasacyj­
nego M a z e a u’a z śledztwa przeciw Loewowi i  
Bardowi. Ustęp ten b rzm i:

Z poprzednich faktów wypływa, że byłoby 
rzeczą nieroztropną powierzać rozstrzygnięcie 
jeaynie samej izbie karnej. Na korytarzach izby 
obiega pogłoska, że nowy projekt ustawy wy­
woła ożywioną rozprawę w izbie, że jednakże 
ostatecznie zostanie przewotowany. Również u- 
trzymuje się mniemanie, że ustęp referatu Ma- 
zeau‘a rozbroi żydowską opozycję, jak a  ewen­
tualnie powstaćby mogła w senacie wobec kwe- 
stji projektu ustawy. P rojekt ten wywołał na 
korytarzach pałacu luksemburskiego silne bardzo 
wrażenie. B iura czterech grup republikańskich 
zebrały się wczoraj na wspólną naradę celem o- 
mówienia kwestji, czy nie byłoby rzeczą wska­
zana odbyć plenarne posiedzenie grup, w7 celu 
określenia ich stanowiska.

Także * na korytarzach pałacu Burbonów ży­
wo dyskutowano nad postanowieniem rządu. P re ­
zydent grupy najskrajniejszej Lw icy Pelletau  
prosił prezydentów pozostałych uwóch grup re ­
publikańskich o zwołanie tychże na poniedziałek. 
W  pałacu Burbonów silnie utizym uje się prze­
konanie, że projokt rząau żadnego z członków7 
D by karnej nie spowoduje do zgłoszenia sw7ojej 
dymisji. W razie góyby jednak jeden lub naw et 
dwraj członkowie dymisjonowali, to ewentualność- 
ta  nie wpłynęłaby w niczem na zmianę położe­
nia, gdyż śledztwo dotyczące rewizji byłoby da­
lej prowadzone przez izbę karną, a po jego zała­
tw ieniu sprawa zostałaby przedłożoną połączonym 
izbom trybunału kasacyjnego, skoropy tylko par- 
lajnent zatw ierdził projekt rządu.

Paryż 30 stycznia. P rezydent ministrów D u -  
p u y  i m inister sprawiedliwości L e b r e t  poja­
wili się w sobotę po południu w parlamencie, 
aby porozumieć się z komisją rew izyjną d lą  
spraw karnych. D u p u y  oświadczył, że komisja, 
po przedłożeniu jej przez Izbę wniosków, po­
dług których sprawa Dreyfusa m iała być odjętą 
Izbie karnej trybunału kasacyjnego, sprzeciwiła 
się podobnemu jej załatwieniu.

Rząd wprawdzie wówczas okazywał tego sa­
mego rodzaju sposób myślenia, l e c z  a k o l i -  
c z n o ś c i  s i ę  z m i e n i ł y  i rząd postanowii 
przedłożyć Izbie w poniedziałak ogłoszony już 
projekt ustawy.

Prezydent ministrów o d m ó w i !  o d p o w i e ­
d z i  na rozmaite pytania stawiane ma w kwestji 
owego sprawozdania pienvszego prezydenta try ­
bunału kasacyjnego M azeau’a  i ograniczył się 
tylko do wypowiedzenia tej uwagi, że śledztwo 
M azeau’a nie dopuszcza żadnego innego środka, 
jak  tylko przedłożenie wymienionego projektu u- 
stawy.

Krążą pogłoski, że rząd będzie się domagał 
powierzenia projektu ustawy nowej komisji, któ­
ra  również dowie się dokładnych szczegółów7 o 
relacji M a z e a u a. U trzymują powszechnie, że 
w relacji tej nie ma wymienionych osób. W  re ­
lacji Mazeaua przytoczone fakty nie są tego ro­
dzaju, aby usprawiedliwiał,! wymiar kar dyscy­
plinarnych przeciw osobom radców, których ro­
dzaj postępowania spowodował śledztwo.

Zdanie końcowe sprawozdania brzmi: „Uie 
naruszając honoru izby karnej, który  pozostaje 
nietkniętym, zdaje się być rzeczą roztropną nie 
narażać jej na wyłączną odpowiedzialność za wy­
rok ostateczny

Do zaJkupna lakowych D óbr
w Galicji przy kolei, zapewniających 1 00  do 

3G0 pr. czystego zysku w ciągu paru  la t

poszukuję Spólnika
z kapitałem  co najm niej 1 0 0 .0 0 0  złr. w. a.

Jan Strycharski —  Kraków.

Dr Ferdynand Maiss
Adwokat w Bochni 363

poszukuje rutynowanego KONCYPJENTA.

SKŁAD FORTEPIANÓW 
W. B a r a b a s z  i Sp

K r a k ó w , R y n e k  8 9 , p t r .  I. 3?'

A P T l M  E .  H E L L E R A
M  x . aptecznych. -  Kr&kow, G ro iizW

poleca i wysyła£odwrotną pocztą nie licząc opakowania:

Pastylki dentolinowe z marką ochronną: Jedna pastylka rozpuszczona w szklance 
wody, daje antiseptyczną dosłona-ą w smaku wodę do ust htłoik 60, szt. 50 ct. 

Ziółka piersiowe Dra beerburgera przeciw kaszlowi i chrypce (pakiet 20 ct.). 
Wina lecznicze na starej mahdze wszystTie gttunki (flaszka 1 złr. 20 ct.). 
Sterylizatory ra  szczoteczki do zębów, najnowszy wynalazek w antyseptyce 
zębów i ust.

08100288
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S t r ó ż
.r średnim wiesu, z chlubnem: 
świadectwami (bezdzietny) poszu­
kuje miejsca zaraz lnb od 15-go 
lutego do kamienicy, składu itp. 
Żona umiejętna w praniu ora;- pra­
sow ana bielizny męskiej. Łaska­
we zlecenia uprasza nadsyłać: Ję­
drzej Walczyk, Kraków, ul. S ta ­
rowiślna Nr. 14. 392 1 3

Willa
przy ‘Krakowie tuż, po ma­
gnacka z wszpitieiLi wygo­
dami i konfortem urządzona 
sucha, z pysznym widokiem, 
ogrodem, stajnią, wozownią, 
lodownią, cieplarnią, wodotry­
skiem, wodociągiem i t. p , 
jest z powodu wyjazdu tanio 
do sprzedania. D j traktowa­
nia i okazania na miejscu u- 
poważniony jedynie p. JAN 
STRYOHARSKI, Kr a k ó w,  
Jagiellońska 7. 393 i  o

Zarzadca
Dónr ziemskich 379

poszukują od l-o Lwic^aia b. r. po 
Lady zarządu większego folwarku, 
ceiern ra jonalnego prowadzenia 
gospodarstwa Obeznaiy z najle­
pszymi systemami gospodarki na 
Szląsko bak w kierunku uprawy 
roli jak hodowli bydła, uprawy bu­
raków cukrowych na wielką skalg 
z zakładaniem i prowadzetrem go­
spodarstwa stiwowego, z sztuczną 
houowlą ryb — z zarządem gorzel­
ni i mleczarni, tudzie. z osusza 
nem mokrych gruntów Posiada 
najlepsze nmece na i świadectwa. 
Adres: F .  S t .  p. rest. Dębica.

Dom dwupiętr.
Łowy, z wodociągiem, w naj­
zdrowszej części Krakowa, d  (t 
a p r z e d a n U  pod bardzo ko- 
rzystnemi warunkami. Wiadomość 
wkaucelarji adwokai j, Dra Kaiola 
Pieniążka ul. firadzKf 13. 391

Osoba młoda
kompletnie uzdolniona w krewie- 
•czyżnie jak ró»nież robotach r ę ­
cznych, poszukuje zajęcia zapanng 
lub bong w m.ejica lub na prowi; 
cjL iJ r e  i „JULI 4* u Wp. Ostro- 
wsłiOj, Kraków Rynen gb 29. 3C >

Potrzebna Niemka
1 dobrem szj ciem i krawieczyzną. 
Adres poda dział inseratowy „Głc- 
p ^ N w w ^i"  pod 1. 3 8 8 .  1 3

Licytacja,
W  J a ś l e  budować się bę­

dzie o rg a n is tó  w ka muro - 
wana w drodze przedsiębior­
stwa.

Kosztorys ibliczony jest na 
3.300 złr.

"W?ijam wynosi 10%. 
Mający chęć ubiegania się 

o to przedsiębiorstwo, mogą 
>Jany, kosztorysy i warunki 
icylacyjne przejrzeć na pro- 
lostwie aż d o  d n ia  8 -g o  
i P t e g o  1 8 9 9 .  382 i  2

Lckcyj języka
angielskiego

idziela rutynowana nauczycielka. 
Ldres w Księgarni Katolickiej, 
ik ra  H i ł k o w s k i f c g o  w Kra- 
owie, Rynek gł. 30. 391 1 3

W Y S P B Z E D A Ż

fysortownnych HAFTÓW
o r a z

obót rę c z n y c h
zaczętych i gotowych 

w cenach o połowę zniżonych 
Landln J a n a  K a l i n a  da-
■lej BRUNO HAhN. Kraków, 

ul. Grodzka 1. 2. 0 1006

składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

Radziszewskiego
i  S p ó ł k i  40

irzeda;, zamiana, wj najem, 
"*y odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty. 
rnek główny Nr. 29, Kraków.

W  B I A Ł E J
STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z NIEOGRANICZONĄ PORĘKĄ

udziela pożyczki
I przy]nitf|e wkładki na oszczędność

w nieograniczonej wysokości i płaci od takowych po 5°|o 
bez strącenia podatku rentowego.

D Y R E K C J A .
U W A G A .  W tr  Dla dogodności P. T. wkładających przesyła Dyrekcja 

na żądanie b ezp ła tn ie  kwitarjusze wkładkowe pocztowej kasy oszczędności 
w olne od p o r to ija  (czek pocztowy Nr. 837’902). 224 1 0

* Jeżeli kto Laszle w sposób rozpaczny 
niech tylko zażyje Pastylek G erajdel’a. i

Dosyć je s t raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności

PASTILEK GERAUDEL’A
N ieo m y ln y ch  w  leczen iu  N ieży tu , K aszlu nerw ow ego, 

Zapalenia opłucnego, C hry p k i, Z akatarzen ia , I ry ta c y i
p ie rs io w e j, A stm y , etc. 

N iezbędnych  dlaa udób k tó re  zby teczn ie  głos u tru d za ją .
Bardzo użyteczne dla Palących.

Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób zażywania
" * ’ >1!takowych : we Lwowie, w aptekach PP. Mikolascha,

W ewiórskiego, Krzyżanowskiego, Ruckera, c" rb a r a ; w 
aptek. PP.W iszniewskiego, Redyka i Trauczyń-Kiakow ie,w

.  skiego; w Poznaniu, u P. Glabisza i w tze rw ó n e j aptece, etc

UCZNIA
poszukuje księgarnia S. A. 
K R Z Y Ż A N O W S K IE G O
354 w Krakowie. 4 5

Piękna realność

„Koniak Tokajski“.
Kto dzis pije Cognac francuzkl, wyrzuca połowę 

pieniędzy za okno, wiadomo bowiem wszystkim wtajemni­
czonym w fabrykację tegoż, że Węgry, mając wina mo­
cniejsze dwa razy od wszystkich innych, są w sta nie i pro­
dukują za połowę ceny również dobre jak francuzkie — 
„Koniaki14 i to z czystego winnugc spirytusu — gdy 
tjmezasem Francya, jak nas poucza statystyka esportu 
gdyby wszystkie swoje Wina na Cognac przerobiła, nie 
może dostarczyć Uości żądanego towaru z winnego spiry­
tusu, produkuje -więc takowy w większej części z spirytusu 
kartoflanego czyszczonego — i tym nasze rynki handlowe 
po większej części zaopatruje — płacimy więc znaczne cło, 
fracht i wysokie ceny zs towar kiepski, mająe u siebie 
towar doborowy, czysty dystylat winny — jaldiu jest bez­
sprzecznie

COGNAC TOKAJSKI,
któiego Skład Główny jest przy „Składzie Win Greckich" 
Kraków, Jagiellońska 7.

Tkj,. Cognac z litr Y.
- W  „ wo.c.

. „ Y.O.C.B. 
„ sec — 

Kronen cognac 
Medicinal „ 

iDiabetiker „

‘/i But. v2 But. 200 gr. 109 gr.
Złr. 2 Złr. 1-20 Złr. -70 Z łr .-

3
4
5
6 
8 
6 
6

1-75
2-50 
34— 
350  
4-50
3-50 
3-50

1 -
1-20
1-50

I 50

przy odbiorze 5 But. v.ysyłka franco lub 10% zniżki.

Tamże są również na Składzie: 

S Ł A W N A  K M IN K Ó W K A  G D A Ń S K A
z Dystylarni Bialskiej,

7 i butelka złr. 1.30, — mała butelka na prdbę 35 ct.

Znakomite Wódki
z Dystylarni Leszka Prus Wiśniowskiego w Tenczyr.ku,
ROSOLIS w butonach płaskich z ziel. szkła 1/ 1 Itr. 95 ct., 

07. Itr. 75 ct., 05. Itr. 60 ct.

SPECJAŁY w butelkach okrągłych z białego szkła: 
ŻYTNIA złr. 1.10, -  OWOCOWE złr. 1.25, -  LIK IERY  
w płaskich but. 85 ct. — RUM gospodarski 90 ct., 50 ct.— 
RUM Jamajka 0 złr. 1.20. 65 ct. — RUM 00 złr. 1.50, 80 ct. 

RUM 000 złr. 2 . - ,  złr. 1.05.

Przesyłki na prowlnoyą w skrzyneozkaoh od 3  but. opłatnie do
każdej stacyi, opakowanie gratis. 169

ADRES:

Skład Win Greekieh“
Kraków, —  Jagiellońska 7.

w śródmieściu, bardzo korzystnie 
dla budowy położona z 2 front, 
do głównych ulic, jest z powoda 
działa majątkowego zaruz do 

sprzedan ia . 
Wiadoaiośó Florjańska 8, I-e ptr. 
drzwi na lewo. 219 4 16

Pokój jeden lub dwa
umeblowane, każdego czasu d o  
n a j ę c i a  z usługą — także na 
krótszy czas z wszelką wygodą, 
ul. św. Krzyża Ni. 11, I-sze ptr. 

228 3 4

[ I t
biegły w polskim i niemie­
ckim języku p r z y j m i e  pro­
wadzenie ksiąg lub iDną czyn­
ność biurową półdniową lub 
kilka godzin dzienną Łaska­
we zgłoszenia dla S .  Nr. 4 0  
przyjmuje dział ins. „Głosu 
Narodu". 306 4 6

Uczeń cocoo

z ukończoną 2-gą Uasą gimnazja­
lną lub reamą, Jat 13 — 15, znaj­
dzie pomu szcsen.e ja-to irakty- 
kant, w banaln J a n a  F i s  c n e  

r a  i  8pó łk t w Krakowie. 
Zamiejscowi mają pierwszeństwo.

SKLEP
t. j. dom z 4  ma ubikacjami
stajenką na konie i krowy, piwni­
cą i pastwiskiem okołu 2 0 0  są­
żni przestrzeni, w bliskości kla­
sztoru na bardzo przystępnych 
warunkach jest do wydzierżawie­
nia od I-go kwietnia b. r. Zgiu 
szeuia przyjmuje Administracja 
dóbr S lątkl. 311 5 6

2 pokoje
z kuchnią, — na życzenie z wi. 
ktem i obsługą rrzy ulicy Miko­
łajskiej Nr. 16. II ptr. d o  w y -  
n ajęcia  zar az. 313 5 5

Dwie realności
razem lnb każda osobno, w dziel­
nicy IV ej w Krakowie, w pigknem 
otoczenia położone,, są do sprze­
dania pod korzystnym' warunkami. 
Chgć kupna mający zechcą sig zgło­
sić do kancelarii W-go Dra Wła­
dysława Wilkosza, adwokata w 
Krakowie, nl. Sławkowska 4, w 
godzinach migdzy lU-tą a 13- tą 
przedpołudniem. 351 2 10

Młody człowiek
Poznańezyk, biegły w buchał'-,erji 
oraz polskiej i riemieckiej kore­
spondencji, s z u k a  odpowiedniej 
p o s a d y .  Wymagania nie ■,ygó­
rowano. Obecne miejsce u budo­
wniczego. Łaskawe zgłoszenia u- 
prasza sig przesłtć de  Działa in- 
seratiwego „Głosu Narodu" pod 
1. 3 5 5 .  355 2 4

Praktykanta
do ogrodnictwa potrzeba zaraz.

& mórg ro li
z domem drewn na Zw.erzyńcu, 

do sprzedania lnb zamiany.
I k l i l J m  1  p i k - .  367

o 21 ubikae., korzystnie do sprze­
dania. Adr. w dz. ogł. t. D z ie n n ik a .

farcela budowlana
123 sążni kw. przy ul. Arjańshej 
d o  u b y c i a  z a  d o p ł a t ę  

2 .1 0 0  z ł r .
Wiadomość: Rynek klepar^ki 15, 
II-gift pig4ro. 358 2 5

S u b ie k t a
katolika, zdolnegt 

poszukuje zaraz
Z akład fryzjerski J. Pietronia 

Kraków, Karmelicka 5.
Nieszczęśliwa Matkal

z trojgiem dzieci, która wsknl 
tek pięcioletniej choroby m ę| 
ża i ojca, pozostaje bez 
dnej możności zarobku,w u 
słychanie ciężkiem położeniu 
odwołuje się do litościwych 
i pobożnych osób o łaskawe 
wsparcie. Datki na ten cek 
przyjmie Administr. „Głosu 

Narodu". 267 6 l i

Za 5 z łr .
J. Rogosz „Blagierzy1' . . 2 

— „Pan na Granowie" 1 
E. Riohebourg „Dwie Ko-

ły se i" ..............................2 ■
K. Monsoiet „Sprzysiężenie

kobiet" .......................... 1 1.|
„Lubyca z wojny Herco-

gowińskiej"....................1 t j
E. Riohebourg „Miljon oj­

ca R aclot" ....................1 tj
Jerzy Maldugue „Nie za­

bijaj" ........................... 3 1.1
Administracya Biblioteki :|

U; ś»r. Anny Nr. 3
Na posyłkg pocztową proszg do-j
łączyć 50 ct. 3G38 3

/  Handel towarów korzennych!
delikatesów i win

K a z im ie r z a  -
•</> Wojeieehowskiego!
O
O

i

w Krakowie, ulica Szewska L. 8,
poleca Szanownym Paniom Gospodyniom*

i wszelkie towary korzenne w najlepszej1
jakości po nader niskich cenach.

Piwo flaszkowe żywieckie we wssystkieh ga- 
1 Junkach, przy odbiorze większej ilości z od-1 
i stawą do domu odstępuje odpow‘edni rabat.

Dl.;, dogodności Szanownych Pań udzielam) 
na tyczenie towary korzenne r a  k s i ą ż e ­
c z k i ,  płatne cc miesiąc.

Przyjmuie o b ia d y  w abonamencie od* 
'9 złr 10 złr. 50 c t , 12 złr., 15 złr. 330

tu
w  ^ 1
Ng r
(u3

O*
N l

*<r

HOTEL
w Szczawnicy

kompletnie urządzony we­
wnątrz, ze stajniami, wozo­
wnią, piwnicą, trzema ku­
chniami i 1 morgą ogrodu, 
w pięknem położeni a koło 
(iómego Zakładu, ma tmio 
da sprzedania JAN STRY- 
OHARSKI. Kraków. 3 9

Panna sklepowa
posiadł ]ą’a potrzebną praktykg, 
z n ą j d i i e  zaraz n m ie e z c z e -  
n l e  w tutejszy m m a g a z y n i e  

k o n f e  k c y j  n y m .
Zgłoszenia przyjmuje Dział iuce­
ratowy „Głosu Narodu" Kraków, 
dla „ B . C .“ 342 3 3

Sprzedam
pięćdziesiąt tysięcy kóp le­
szczynowych wyDorowych o- 
b r ę c a y  po przystępnej 

c e n i e .
Zgłoszenia do Zarządu la­

sów dóbr Kutkorz. 347

przez powagi teKarskie polecona,
Nąjlepazy środek odżywczy dla dsieeL 

Najlopszy dodatek do rmeka.
Najlepszy dietetyczny środek dla dzieci chorycL na io łą ie r .
M T *  Do nabycia.* w  a p te k a c h  I d ro g u e r ja c h  w  pu­

sz k ac h  po 4 5  c t .  I 1 z ł r .  904 o 26 

B erg ed o rf- f a b r u c d ia t . ^ h r m it t e l  w i e *  
H am burg, f i .  K U P E K E f l / Z  Stampsrg. 44/48.
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P O S Z U K U J Ę !

dzierżawy
200 do 300 nórg dobrej ziemi z 
łąkam — Zgłoszenia Ha K .  P .  
Dział lnseranowy „Głosu Naro­
du" w Kranówie. 331 4 6

O
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caocoo

W NAJLEPSZYM FASONIE

G O R S E T Y
wyrabia

Parowa Fabryka 
Gorsetów

FEOEHtRA & PIESENA
Z PRAGI

Kraków Grodzka4
Wejście tyltr z ulicy.

Gorsety od 111. wzwyż
Wyroby tej fabryki są 

4 razy premiowane. 349

CO

es

*
■<
r -

o
IM

m

cc

MOA FIOŁKOWA Usuwa z twarzy pryszcze, tiądziki, pierz- 
chnienie i łuszczenie skóry, JwygładzL zmarszcz­
ki i doły ospowe. Twarz odświeża, nbiela 

i wydelikaca. Ceno. 1 złr.

JAN IHNATOWICZ 74

LW uW : sk>epy własne uL Kopernika 1. 3, ul. Hali*la 1. 11. KRAKÓW: Su­
kiennice J. 20. CZERNIOWCE: Rynek 1. 2. PPZEMYSL. jFranciskańska J, :
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Odróżniajcie prawdę od blagi!

Dwa medale zasługi otrzymał 8 .  W . N ie m o jo w  e k l  za wyrób znakomityoh t a  t o k  n ie -  
k lr j o n y c l i !  Takiem odznaczeniem żadna fabryica tuteK poszczycić się nie może.

Do nabycia u p. S t .  K a r l iń a k ie g o  w Krakowie, Sukiennice Nr. 26, oraz we wszystkich
handlach i trafikach. 3U8
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blisko Gimnazjom Sobieskie­
go pojedynczo lub razem de 
sprzedania za 42.000 złr. z 

dopłatą 20.000 złr. 
Wiadomość: JanStrycbarski, Kra 
ków. Jagellońska 7. 277

Potrzebuję od l*go llpoa b. r.

ekonoma kawalera Kamienica
pracowitego i energicznego.

Adres K. G. via Tarnów, 
poczta Borowa. Nieuwzglę­
dnianie zgłoszenia pozostaną 
165 bez odpowiedzi. 810

z ogrodem 2?r
U ptr. dobrze zbudowana, 7 lat 
wolno «d podatku, — w blisko­
ści o. k. gimnazimn' Sobieskiego, 
zi 32.001 złr.; z dopłatą 20.000 złr. 
do sprzedania Wiadome ść Jan 
Strycharski Kraków Ja^ielońska 7
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